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Za * Redakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

iJministracya, Ekspedycja i Bióro Redakeyi przy pla­
cu Wilbelnowskim pod Nr. 15.

l ziennlk Poznański
ATrii«*^r.i t> <•■*'( i nie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
(>i > ogłoszeń (lnseratów): 

łj *rr»u dr-Lnege 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (inoŁ tłumaczenia). 

Listy
redakeyi, ¡administracji i ekspedycji winny być 

■ frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 'fen., w Paóstwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Aiaaryc«, w Danii, Frań- 

cyi, Anglii i Sawecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmaią 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nlemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en tury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajenoye Dziennika Poznańskiego:
W. Paryżu Librairie du L u x e m b o u r g, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raoakowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Daiennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: HaasensteinÄ Vogler. — W Berlinie Rudolf Messe, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, R Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Babehl, Friedriohsbr. 68. — W Bremie: E. So h lotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube &Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i tfosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 29 marca.

O spotkaniu, jakie miało miejece w niedzielę mię­
dzy namiestnikiem Dalmacyi, jenerałem Rodiczem a 
gubernatorem Ali paszę i głównodowodzącym wojska­
mi w Harcogowinie, jenerałem Mukhtar paszę, tele­
grafuję z Dubrownika do Agence Havasa, że szło 
lutaj głównie o pacyfikacya wzburzonych prowincyi a 
to za przyjaznóm pośrednictwem Austryo-Węgier. Na 
pierwszćm miejscu żędał jen. Rodicz zupełnego i su­
miennego przeprowadzenia wyłuszczonyoh w nocie hr. 
Andrassego a ogłoszonych irade aułtańskićm z dnia 12 
bm. w Bcśnii i Hercegowinie reform. Tutp.j jeszcze 
raz przypomniano, że zbiegłym za granicę poddanym 
tureckim przysługuje prawo powrotu w przecięgu dni 
24 do rodzinnych siedzib a to celem objęcia napo wrót 
opuszczonej własności i poddania się rzędowi tureckie­
mu, i że w razie, gdyby wychodźcy ci nie powrócili 
w oznaczonym terminie, majętek ich zostanie zabranym 
na rzecz tych, co się ukorzyli i przyrzebli poprawę. 
Nieposłuszni zostanę na zawsze z Turcyi wygnani. 
Do tćj samój Ajencyi telegrafuję dalćj z Dubrownika 
pod dniem 28 marca, że Mukhtar oświadczył przy tej 
sposobności jenerałowi Rodiezowi, iż w tym tylko razie 
zezwoli na zawieszenie broni, jeżeli powstańcy zezwolę 
na zaprowiantowanie Niksiczu. Z tego wypływa raz, 
że tak ważny punkt dla strategii tureckićj jak Niksicz 
jest rzeczywiście blizkim wygłodzenia — a powtóre 
— iż siły powstańców nie muBzę być tak słabe, jak 
to staraję się przekonać źródła tureckie, wiedeńskie i 
węgierskie, skoro wojska tureckie nie sę w stanie uto­
rować sobie drogi do jednej z głównych swych waro­
wni. Spornę tu jest kwestya: kto właściwie nie chce 
zezwolić na zawieszenie broni? Podczas gdy wczoraj 
donoszono stanowczo, że powstańcy właśnie sę tę stro­
nę, która wzbrania się zezwolić na zawieszenie broni, 
dziś telegram donosi odwrotnie. W każdym razie tyle 
dziś jest pewnćm, że zawieszenia broni nie zawarto i 
że powstańcy i wychodźcy mimo reform i oświadczenia 
ze strony rzędu serbskiego, iż nie myśli o popieraniu 
ruchu zbrojnego i burzeniu dzieła paoyfikaoyjnego, nie 
okazuję wiele skłonności do powrotu i złożenia oręża. 
Czy zaś rząd serbski będzie w stanie dotrzymać przy­
rzeczenia, to rzecz inna.

M czoraj przedstawił się Izbie i senatowi wło­
skiemu nowy gabinet i wyłuszczył swój program. 
Nowy gabinet przyrzekł, iż reformy politycznój 
ustawy wyborczćj dokona w duchu istotnój wolności i 
woli narodowej. W program jego wchodzę: niedopu­
szczenie połęczalności różnych urzędów z mandatem 
poselskim, odpowiedzialność publicznych urzędników, 
polepszenie materyalnego bytu urzędników, nieza­
leżność stanu sędziowskiego. ' Co do polityki kościel­
nej, gabinet nie pójdzie ani droga zaczepnę, ani 
wrogą Kościołowi, lecz przytćm nie będzie się wdawał 
w żadne układy z organami kościelnemi i dołoży wszel­
kich starań, by istniejęcym ustawom zapewnić pełne 
uszanowanie. Gabinet przedłoży projekt do ustawy o

Franciszek Deàk.
Prawo jest prawem a bezprawie bezprawiem.

F r. Deak w r. 1843.

(Ciąg dalszy. Zob cz nr. 70 i 71.)

Były to piękne dni, owe dni majowe roku 1840 
czasie ostatnich posiedzeń tego krótkiego sejmu. 

Zgoda, jaka została zawartą pomiędzy rządem a narodem, 
zdawała się zapowiadać piękną przyszłość. Życie poli­
tyczne zaczęło bić żywszćm niż kiedykolwiekbądź tętnem, 
wielkie idee polityczne wystąpiły znowu na pierwszy 
plan życzeń narodowych, Kossuth w Pester Hirlap 
a genialny naczelnik świeżo powstałego rozumnego kon­
serwatywnego stronnictwa, hr. Aurel Dessewffy, rozświe­
tli potrzeby narodowe w wybornych artykułach, a na 
zebraniach komitatów obiecywano sobie na najbliższym 
sejmie przeprowadzić wielkie dzieło odmłodzenia Węgier; 
komitat szatmarski postawił jako program swój na sejm 
przyszły 12 punktów, które znosiły pańszczyznę, ariti- 
citas gruntów szlacheckich, nakładały ciężar podatków 
na duchowieństwo i szlachtę, domagały się wolności 
prasy, oświaty ludu, nowego kodeksu prawnego, sądów 
przysięgłych. Imię Deaka było na ustach wszystkich, 
°n pospołu z arcyksięciem Pałatynem doprowadził zgodę 
do skutku, po jego mądrości spodziewano się nowego
ukonstytuowania Węgier na sejmie z r. 1843—44.

Niestety te nadzieje zawiodły. Rząd i przy wybo­
rach w r. 1843 stanął po stronie konserwatystów. Było 
njetrudnćm wszystką drobną szlachtę podburzyć prze­
ciwko reformatorom, którzy i szlachtę opodatkować 
nhcieli. „Nem adozunk,“ precz z podatkami, krzyczał 
ciemny tłum szaraczków i w instrukcyi komitatu Zala 
umieszczono rozkaz dla deputowanych komitatu, aby 
uronili szlacheckićj wolności od podatków. Okrzyknięty 
Potem jednogłośnie posłem Deak oświadczył, że pod ta- 
k>emi warunkami nie przyjmuje mandatu. Zasmucona 
Partya postępowa postanowiła obalić uchwałę. Gwałtem, 
Za Pomocą wina i czekanów przeprowadziła partya kon-

zapewnieniu jak najobszerniejszćj wolności sumienia, 
niemnićj o zarządzie majątku kościelnego. Gabinet

■ akceptuje ustawę o marynarce handlowćj, co zaś do 
Ś konwcncyi, dotyczącćj zakupna przez państwo półno-

■ cno-włoskich kolei, to w tćj mierze jest tylko za obję­
ciem jednćj części ich sieci. Położenie finansowe

: wprawdzie znacznie się polepszyło, cel jednakże nie zo- 
' stał dotychczas osiągnięt/, kurs bowiem przymusowy

■ ma jeszcze walor. W końcu przyrzekł gabinet refor-
■ mę podatków i zbadanie niezałatwionych dotychczas 
; traktatów handlowych w duchu wolności handlowćj.

Wzburzenie, jakie wywołał w Anglii bil dozwala­
jący przyjąć królowćj do dotychczasowych tytułów ty­
tuł ceearzowćj Indyów nie ukoiło się bynajmniej, mi- 
mo że bil ten został już przez izbę niższą uchwalony. 
Ni on-gdajszćm posiedzeniu izby wyższćj zapowiedział 
lord Shaftersbury, że skoro bil pomieniony przejdzie 
w izbie panów w drugićm czytaniu, wniesie o uchwalenia 

I adresu do królowej, upraszającego ją, by miasto ty­
tułu „cesarzowej“ przybrała tytuł więcćj odpowiedni 

; dziejom kraju i lojalności wiernych jćj poddanych.« — 
W Leicester powzięło zebranie ludowe rezolucyą prze­
ciw bilowi jako takiemu, który grozi trudnościa­
mi konstytucyjnemi. — Nie mniej podróż królowej 

j do Niemiec budzi zaniepokojenie będące wynikiem 
i skrupułów konstytucyjnych. — Podróż ta bowiem 

' przypadnie w czasie sesyi parlamentarnćj. Czło- 
: nek izby niźszćj pan Andersen, zapowiedział 

interpelacyą, w którój zapytuje się, czy istnieje pre­
cedens Izby, aby monarcha w czasie sesyi parlamen- 

' tarnćj wydalał się z kraju, i ozy zachodzą ważne po- 
wody polityczne, któreby usprawiedliwiały niezwykłą 
tę podróż, i co zrobiono, by w nieobecności królowćj 
machina państwowa nie doznała szwanku. Odpowiedź 
na tę interpelacyą nastąpi w tych dniach.

Journal officiel ogłasza dekret, w którym za- 
; powiada, że rząd zamyśla wkrótce urządzić w Paryżu 

wystawę międzynarodową. Wedla wszelkiego prawdo- 
i podobieństwa nastąpi to w roku 1879, a na komisarza 
i wystawy powołanym być ma jeneralny sekretarz w mi­

nisterstwie handlu p. Ozenne.

Ze S z 1 ą z k a przesłano znów do sejmu pru- 
: skiego w sprawie języka urzędowego petycye z różnych 
• miejscowości opatrzone 1848 podpisami; do tćj chwili 
■ mimo przeróżnych przeszkód stawianych przez władze 
i policyjne zebrano tam 5272 podpisów. Podpisywanie 
! dalćj petycyi rzeczonych nie ustaje.

Kasa oszczędności. W dniu 1 kwietnia 
— jak to wiadomo czytelnikom naszym — otwartą zo­
stanie obok banku Kwiłecki, Potocki iSp. 
kasa oszczędności. Program jćj i atatuta przesłaliśmy 
wszystkim prenumeratorom naszym, dziś więc nic in­
nego nam nie pozostaje, jak tylko jeszcze raz zwrócić u- 
wagę na tę instytucyą i zachęcić społeczeństwo nasze do 
składania w. nićj swych oszczędności a wreszcie przy­
pomnieć: „Ze oszczędnością stoją, rozrzutnością upa- 

• dają nie tylko jednostki ale rodziny i narody całe, że 
z oszczędności płyną — swoboda i poczucie
godność i.“

w Do Szamotuł na dzień 6 kwietnia, jak się

serwatywna pierwszą uchwałę, za pomocą takicliże środ- 
j ków obalili ją postępowcy i spisali inną instrukcyą. Jak 
i na pierwszćm tak i na drugićm zebraniu popłynęła krew. 

Deak i tą rażą odrzucił mandat. Nie mam dwóch miar, 
mówił, do mierzenia postępowania moich przyjaciół i nie­
przyjaciół, zbrukanego krwią współobywateli mandatu 
nie przyjmę, prawo jest prawem a bezprawie 
bezprawiem. Jego stronnicy osłupieli. Na to po- 

j święcili znaczne sumy, narazili swoje życie, aby teraz 
’ naganę cierpką usłyszeć?! Interes partyi, interes na- 
i rodu wymagał, aby Deak zasiadał w sejmie, nie czas 
' bawić się w takich chwilach w Aristidesa, piszącego swe 
' własne nazwisko na skorupce banicyjnej. Deak był nie- 
i wzruszony, na wszystkie prośby odpowiadał swojćm:

■ prawo jest prawem a bezprawie bezprawiem i nie przy- 
i jął nawet mandatu przez inne komitaty mu ofiarowanego, 
j Rozgniewani Madziarzy, którzy nie widzieli ostatecznie 
< nic tak okropnego w tern, że na sejmiku kilka czerepów 

rozbito, bo i to było starym zwyczajem, powtarzali 
z przekąsem: „bólec da nem batór“ — mądry, ale nie
odważny.

Niechaj się śmieją z takićj doktrynerskićj prawości 
modni wyznawcy „rozumu stanu,“ mojem przekonaniem 
był to czyn na uwielbienie zasługujący. Prawo i spra­
wiedliwość były w duszy Deaka tak głęboko zaszcze­
pione, że były treścią jego istoty całćj, buźolą życia. 
Sprawiedliwość była mu nieledwie wyższą nad ojczyznę, 
gdyby je można oddzielić od siebie, gdyby ojczyzna 
i sprawiedliwość nie były w jego cnotliwćj duszy tak 
połączone ze sobą, że krzywda jednćj wyrządzona i drugą 
nadwerężała. Jest podobno szlachetny rodzaj pereł, 
które tylko na szyi zdrowej osoby jaśnieją blaskiem, 
a gasną, skoro osoba, która je piastuje, ulegnie chorobie. 
Deak był taką perłą szlachetną. Postawiony na pod­
stawie bezprawia, byłby utracił swój blask, swój geniusz, 
swoją racyą bytu. Z pewnością, że nieobecność jego na 
sejmie była szkodliwą dla kraju, ale nie mnićj był ten 
akt rezygnacyi patryotyczną zasługą. Deak dał swoim 

! ziomkom lekcyą moralności obywatelskićj, która swoją 
' bezpretensyonalnością i prostotą silniej przemawiała do
1 serc niźli najognistsza wymowa,

To tćż sejm zrozumiał znaczenie patryotycznej re­
zygnacyi. Na pierwszćm zaraz posiedzeniu podniósł się 
Eugeniusz Beóthy. „We Francyi, wołał, gdy Latour

dowiadujemy, zwołany został sejmik powiatowy. Po­
między sprawami postawionemi na porządku dziennym 
najgłówniejszą jest urządzanie czytelni i bi­
bliotek po wsiach tego powiatu. Jak więc 
widzimy, Niemcy bardzo gorliwie krzątają się około 
zgermanizowania ludu naszego. Tu urządzają czytel­
nie i biblioteki, tam towarzystwa oświaty ludowćj — 
a my? My tymczasem, kiedy pali się naokoło, za­
miast ratować to, co zagrożone, zamiast zacząć energi­
cznie, gorliwie a połączonemi siłami na tóm polu pra­
cować, rozważamy jeszcze, czy przystąpić do towarzy­
stwa oświaty ludowćj i czy przyłączyć się do pracy 
jego, która, jak wszystko, co nas otacza, dowodzi, jest 
naglącą, jest konieczną, jeśli chcemy uratować od jadu 
germanizmu lud nasz, który instynktowo czując nie­
bezpieczeństwo, garnie się gorączkowo do oświaty. — 
Czas więc wielki zdobyć się na czyn a porzucić targi 
i medytacye I

1
1

Wiadomości urzędowe.
Najwyższem rozporządzeniem z dnia 11 maroa 1876 r. na- ; 

dane zostało gminie miejsliiój Kępna w obwodzie regencyjnym 
poznańskim prawo wywłaszczenia celem nabycia gruntów, po- ■ 
trzebnych na założenie ulic dla lepszśj komunikacj i z dworcem 
kolei wroclawsko-warszawskiój i poznańskó-kluczborskiój. i

Siorespondencye Dziennika Pozn.!
Lwów, 24 marca.

(Dziesiąte posiedzenie sejmu krajowego.)
(T.) Przed godziną 11 otwiera marszałek posie­

dzenie. Posłów obecnych przeszło stu. Dziś po raz 
pierwszy pojawił się na sali także minister dr. Zie- 
miałkowski, który wczoraj wieczorem przybył z Wie­
dnia.

Nasamprzód edezytuje sekretarz interpelacyą ruską 
w sprawie reformy ustawy o „podatku spadkowym.“ 
Jeszcze w roku 1875 uchwalił sejm niezbędną potrzebę 
reformy, rząd jeduak nic nie zrobił. Interpelanci py­
tają, co się z tą sprawą dzieje?

Petycyi nowych weszło kilkanaście, najrozmaitszćj 
treści. Ogółem jest już petycyi 101.

Na porządku dziennym dokończenie rozpraw nad 
sprawą stabilizacyi biurastatystyczne go, 
wczoraj przerwanych. Właściwie miał jeszcze mówić 
tylko sprawozdawca p. Hausner, poczćm miano przy­
stąpić do głosowania, zażądał jednak jeszcze głosu ks. 
Krasicki (ruski) dla sprostowania faktu i to dało po­
wód do krótkićj dyskusyi.

Wczoraj zarzucił p. Dunajewski panom ruskim, że 
tu w sejmie najniezbędniejszym wydatkom opierają się 
a w Radzie państwa dla przypodobania się Niemcom 
na każde ich żądanie zgadzają się i największe wotują 
z Niemcami kwoty na rzeczy ram obce zupełnie. — 
Otóż ks. Krasicki czuł się spowodowanym et :nąć w 
obronie posłów ruskich i rozpoczął szerokie i długie 
gadanie o wszystkiem, tylko nie o prostowaniu faktu.

Marszałek Dzieduszycki stara się powstrzymać za­
pał oratorski ks. Krasickiego lecz daremnie. Ksiądz 
Krasicki opowiada dalćj, dla czego posłowie ruscy na 
różne koleje wetowali znaczne sumy itd.

Poseł Chrzanowski wykazuje cyframi, jak to pa­
nowie ci w Radzie państwa przeciw wszelkim zasadom

d’Auvergne zginął, nie przestawano na apelu wywoływać 
jego nazwiska, a głos odpowiadał : umarł na polu chwały. 
W Niemczech przy koronacyi cesarzów pytał się kanclerz 
przed rozpoczęciem ceremonii, czy jaki Dalberg jest 
obecny? Wnoszę, aby przed rozpoczęciem posiedzeń 
naszego sejmu pytano się: czy Franciszek Deak jest po­
między nami? Sejm jednogłośnie rozporządził, aby nie 
obierano na miejsce Deaka innego posła i żeby jego fotel 
w izbie pozostał niezajęty i żeby to próżne miejsce na­
pominało zgromadzonych do umiarkowania, do bezintere­
sowności, do patryotyzmu.

Ale nieobecnego Deaka nie potrafił nikt zastąpić. 
W obec zaciętości rządu, który opierał się każdemu 
prawu, które miało na celu równouprawnienie socyalne 
i polityczne niższych klas społeczeństwa, była opozycya 
nieporadną, gdy jćj nie dostawało jedności i sforności.
Z takiemi nadziejami powitany sejm rozszedł się w roku 
1844 bez żadnego rezultatu, a oburzony naród postano­
wił chwycić się innego sposobu, aby postawić na swojćm. 
Jeżeli z powodu oporu rządu nie można było na drodze 
prawodawstwa przeprowadzić reform społecznych, to pod­
jęto urzeczywistnienie ich w życiu codziennćm. W tym 
celu zostało założone 6 października 1844 roku „Towa­
rzystwo ochrony przemysłu,“ którego członkiem mógł 
być każdy, bez różnicy stanu i narodowości, kto się zo­
bowiązał przez 6 lat nie kupować innych jak tylko wę­
gierskich wyrobów i rocznie płacić 20 krajcarów na cele 
towarzystwa. Ta nizka składka miała na celu wciągnąć 
lud do towarzystwa i tym sposobem mimo średniowie- ! 
cznych ustaw pobratać go ze szlachtą. Do zarządu tego 
towarzystwa należał naturalnie i Franciszek Deak i gor­
liwie się starał o jego rozszerzenie, założył sam towa­
rzystwo filialne w Szent Grót.

Nie tylko wspomnienia historyczne wiążą nas z Wę­
grami, ale podobieństwo dawniejszych instytucyi, które 
wychowały obadwa narody, podobieństwo charakteru na­
rodowego, zalet i wad, całego ustroju społecznego. — 
Konstytucya Węgier aż do roku 1848 to rodzona siostra 
ustawodawstwa dawnćj rzeczypospolitćj polskiej, jesteśmy 
jak Węgrzy do dzisiaj jeszcze prawie szlacheckim naro­
dem, z właściwemi tćj klasie wadami i zaletami. Czyż 
nie ma w naszćj ojczyźnie obszarów, gdzie dosłownie 
Polacy są tjdko szlachtą wśród obcego, chociaż pokre­
wnego żywiołu, jak Madziarzy w Słowiańszczyźnie albo

oszczędności postępowali, sypiąc chojną dłonią pienią- 
dze na zupełnie obce cele.

Poseł Krzeczunowicz, ponieważ ks. Krasicki wspo­
minał w swój mowie, że to posłowie ruscy wyrobili w 
Kadzie państwa subwencyą głodową dla Galicyi, od­
piera to twierdzenie, wykazując, że to namiestnictwa 
dziełem jest owa subwencyą reiebsratowa.

Wreszcie Dunajewski, z powodu wczorajszego ode­
zwania się, którego cała dzisiejsza drażliwa toczyła się 
dyskusya, . odpiera zarzut Krasickiego, jakoby on po­
słom ruskim cokolwiekbądź insynuował. On żadnych 
nie podsuwał im myśli, więc nic nie insynuował, on 
tylko przytaczał znane wszystkim fakta z reichsratu. 

W końcu doczekał się sprawozdawca kotnisyi pan
Hausner głosu i mógł stanąć w obronie wniosku sta­
bilizowania biura statystycznego. P. Hausner jest do­
skonałym mówcą i bardzo szczęśliwie zbijał zarzuty 
oponentów a mianowicie z stronnictwa ruskiego, któ­
rzy, jak eig okazuje, choć między nimi są księża i 
profesorowie (Antoniewicz) zdają się niemieć lub nie 
chcą mieć nawet elementarnych pojęć o statystyce i 
jćj znaczeniu.

Przystąpiono do głosowania. Marszałek nasamprzód 
zarządza głosowanie nad wnioskiem ks. Krasickiego, 
który żąda przejścia do porządku dziennego nad wnio­
skiem stabilizacyi biura statystycznego, a więc za zwi­
nięciem jego. Głosowano nad tym wnioskiem imien­
nie. Za przejściem do porządku dziennego głosowali 
tylko księża ruscy, p. Antoniewicz i chłopi. Razem 
głesów 22. Przeciw wnioskowi Krasickiego głosów 80.

Po tćj klęsce opuszcza ks. Krasicki, a za nim ci, 
co za jego wnioskiem głosowali, Izbę.

Marszałek poddaje następnie pod głosowanie wnio­
sek Goleje sekiego z poprawką Grocholskiego. Izba 
oświadcza się za wnioskiem Wydziału i komisyi i u- 
cbwala takowy w drugićm i trzecićm zaraz czytaniu. 
Tym sposobem zostało ocalone biuro statystyczne, które 
sejm stabilizował dzisiaj. Zawdzięcza to zaciętćj a nie- 
roztropnój opozyoyi panów ruskich i ich wyjściu z 
Izby. Temu wypadkowi zawdzięcza także Wydział 
krajowy, że jakiś jego wniosek utrzymał się.

Z kolei porządku dziennego uzasadniał swoje 
wnioski dr. Zoll, mianowicie wniosek, aby zastępcom 
nauczycieli w szkołach średnich liczono czas służby od 
złożenia przysięgi, a potem wniosek o zaprowadzenie 
we Lwowie i w Krakowie seminaryów nauczy­
cielskich dla 8z,koł średnich. Obadwa wnioski 
przekazano komisyi edukacyjnój.

Następowało z kolei sprawozdanie komisyi gło­
dów ó j, lecz poseł Abrahamowicz jako jćj re­
ferent prosi, by tę sprawę odroczyć, gdyż sprawozda­
nie nie jest jeszcze gotowe!

Marszałek upomina komisyą, aby się spieszyła, bo 
sprawa, jest pilną, i zapowiada, że ją postawi na porzą­
dek dzienny przyszłego posiedzenia.

Poseł K o c y ł o w s k i (ruski) uzasadniał z kolei 
swój wniosek, aby uchwalono rezolucyą, wzywającą 
rząd, iżby na drodze ustawodawczój postarał się 
o to, by koszta obserwacyjne za popisowych ponosił 
skarb. Odesłano ten wniosek do komisyi administra­
cyjnej.

Następnie uzasadniał poseł Dunajewski swój 
wniosek w sprawie wezwania rządu, iżby na podstawie 
przedłożonych przez niego „zasad“ przedłożył p r o- 
jekt reorganizacyi władz administra­
cyjnych w Galicyi. P. Dunajewski mówił jak za­
wsze pięknie i bardzo logicznie, wykazywał wadliwość 
organizacji dotyczasowćj administracyi, tłumaczył, jak

Banacie? To tćż ich dzieje niejedną mądrą naukę dla 
nas zawierają, to też słowa ich wielkich mężów brzmią 
nieraz, jak gdyby do nas powiedziane. Czyżby tego nie 
można powiedzieć w Lwowie albo w Poznaniu, co mó­
wił Deak w Szent-Grot: „Przyczyny naszego zacofania 
w przemyśle są rożne bardzo. Jeden powiada, że nie­
sprzyjające okoliczności zawiniły, inni oskarżają rząd 
jeszcze inni nas samych. Wszyscy maja słuszność, bo 
wszystkie te przyczyny złożyły się na smutny stan, w 
jakim się znajdujemy. Każdy czas wymaga innych obo­
wiązków. Nasi ojcowie spłacali dług ojczyźnie w heł­
mie i pancerzu, ale podczas kiedy oni w ciężkich wal­
kach, staczanych nie tylko w obronie własnych ognisk, 
ale całćj Europy, przez' długi szereg lat przelewali°krew 
swą serdeczną, postąpiły inne narody żyjące w pokoju 
na drodze przemysłu i dobrobytu. Nasi ojcowie doko­
nali tego, co byli powinni, bo obronili ojczyznę i pozo­
stawili ją nam nienaruszoną. Ale myliłbysię bar­
dzo, ktoby sądził, żetylkoburzabitew 
jest zdolną zagładzić naród;jestjeszcze 
inna śmierć, powolniejsza, ale bez sławy 
i bez zaszczytu: zubożenie powszechne 
zgnilizna narodowa. Przed taką śmiercią za­
chować naszą ojczyznę jest kategorycznćm wymaganiem 
obecnej chwili, naszym najświętszym obowiązkiem, naszćm 
najwyższćm zadaniem jako patryotów. Jak nasz naród 
zubożał, najlepszym dowodem, że w ojczyźnie naszćj nie 
ma znaczniejszćj rodziny, któraby nie była obciążoną 
długami, podczas gdy przez 50 lat rodziny węgierskie 
cieszyły się zamożnością, a ponieważ bogactwo pojedyń- 
czych obywateli składa zamożność narodową, więc wów­
czas cały naród był zamożny. W Austryi założono w r. 
1812 fabryki, ale Węgrzy lekkomyślni trwonili grosz i 
pieniądze wychodziły za granicę w daleko większćj ilo­
ści, aniżeli powracały. Za same wyroby bawełniane pła­
cimy rocznie 17 milionów, zatćm więcćj, jak sami bie- 
rzemy za wszystkie nasze wywozy. Cóż więc natural­
niejszego, jak że podupadamy i grzęźniemy w stanie nę­
dzy powszechnej. Nareszcie przyszedł nasz naród do 
samopoznania i teraz narzuca nam się pytanie: jak mo­
żna i jak potrzeba koniecznie złemu zapobiedz. Dwie 
są metody podniesienia zaniedbanego gospodarstwa, na­
leży albo podnieść dochody albo zmniejszyć wydatki.__
Co do podniesienia dochodów,’ to Węgry zrobiły od lat



2
on jako członek komisyi gminnej i administracyjnej 
starał się różnemi poprawkami wpłynąć na na­
prawę tej administracyi, — przekonawszy się je­
dnak, że ta praca do niczego nie prowodzi, że 
tu potrzeba zmiany radykalnej — podniósł projekt 
organizacyi administracyjnej, dawniej jeszcze w Krako­
wie wypracowany, którego zasady, jak powiada, są o- 
becnie także podstawą administracyjnego ustroju w Pru- 
siech, i wykazuje w końcu zalety tego projektu. Od­
pierając czynione projektowi zarzuty, tłumaczy mówca 
także, że lubo wnioskodawcy nie łudzą się nadzieją, 
by sejm a tóm mniej rząd zgodził się na wszystkie 
punkta projektu, przedkładają go, aby uczynić za­
dość obowiązkowi względem własnego sumienia i wzglę­
dem swych wyborców. Zgodnie z wnioskiem p. Du­
najewskiego odesłano całą tę sprawę do komisyi admi­
nistracyjnej.

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego było 
sprawozdanie komisyi administracyjnćj o wniosku Wy­
działu krajowego względem nowego powiększenia eta­
tu spifalu powszechnego. Sprawozdawca komisyi 
dr. Hoszard wnosi, aby nad projektem Wydziału 
przejść do porządku dziennego, co sprawozdanie przez 
niego odczytane gruntownie uzasadnia. — Referent 
spraw szpitalowych, członek Wydziału krajowego p. 
Serwatowski usiłował bronić projektu wydziało­
wego, Izba jednak tak zdaje się byó do Wydziału u- 
przedzoną, że żaden z posłów żądania Wydziału nie 
poparł i jednogłośnie w komisyi powzięty wniosek 
przejścia do porządku dziennego został przez Izbę o- 
gromną przyjęty większością.

Po godzinie 2 zamknął marszałek posiedzenie, za­
powiadając następne na poniedziałek.

NIEMCY.
# Berlin, 28 marca. Wzmiankowaną przez 

nas wczoraj na innem miejscu wiadomość augsburskiój 
Allgemeine Ztg. o zamiarze cara Aleksandra usu­
nięcia się na czas niejaki od rządów swego państwa, 
która w tutejszych mianowicie kołach wielkie zrobiła 
wrażenie, zajmują się wciąż jeszcze tutejsze dzienniki. 
National Ztg. przypuszczając, że car, który dotąd 
dla poratowania zdrowia i dla wypoczęcia po trudach 
rządowych rok rocznie zwiedzał wody niemieckie a 
przez dłuższy nawet czas zwykł był w ostatnich latach 
bawić w Krymie, czuje może potrzebę dłuższego je­
szcze przebywania na południu i że wskutek tego po- 
trzebnóm będzie zastępstwo, które naturalnym biegiem 
rzeczy przypadnie na jego następcę, którego od lat 
wielu wtajemniczył troskliwie we wszelkie sprawy rzą­
du, dodaje jednak, iż wyrazić może życzenie, aby wła- 
dzca, który w tak bliskich zawsze zostawr.ł stosunkach 
z Niemcami, jak żaden inny, nie dał się skłonić ani 
względami na swe zdrowie ani względami polityczne- 
mi do ustąpienia z pola swego działania.

Zgadza się na to i Kreuz Ztg. stwierdzając za­
razem, że, jak się okazuje z oświadczeń dziennikarskich, 
życzenie powyższe, aby car Aleksander sam długo je­
szcze rządził państwem rosyjskiem, ogólnóm jest w ca­
łych Niemczech.

Staatsanzeiger zaprzecza wiadomości Elberf. 
Ztg. jakoby rząd pruski zamierzał znieść ogłoszony 
niedawno a przez nas już wspomniony zakaz wpro­
wadzania do granic monarchii bydła holenderskiego 
i belgijskiego.

Wedle etatu na r. 1876 ma być utworzonych 22 
nowych posad sędziowskich, z których 10 przypada na 
eąd miejski w Berlinie. Ponieważ etat ten za kilka 
już dni ostateczną otrzyma sankcyą, przeto życzeniem 
jest ministra sprawiedliwości, aby owi urzędnicy, któ­
rzy o nowe te zamierzają się starać posady, jak naj­
spieszniej o nie się do niego zgłosili. Sposób i formę 
tych zgłoszeń przepisuje rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości z 20 marca 1874.

Z posiedzenia wczorajszego izby poselskićj nad­
mieniamy to jeszcze, że po zdaniu sprawy w imieniu 
komisyi budżetowćj z petycyi posła Schmidt z Żegania 
i towarzyszy, dotyczącćj zniesienia myta mostowego 
przy mostach fiskalnych, przyjęto bez dyskusyi wnio­
sek komisyi o wezwanie rządu, aby jak najrychlej po­
myślał o zniesieniu fiskalnych opłat mostowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
& Peszt, 27 marca. Od dni kilku gorąca wre

pięćdziesięciu na polu rolnictwa, jedynego swego boga­
ctwa wielkie postępy. Od tego czasu przynosi rola trzy 
razy tyle. Ale to zwiększenie dochodów nie wystar­
czyło na zagojenie naszych ran społecznych. Dla tego 
musimy koniecznie ograniczyć nasze wydatki. Skreślij- 
my w przyszłości z szlachetnćm zaparciem się siebie 
z listy naszych wydatków wszystko niepotrzebne, — a 
w miejscu zagranicznych mieścijmy ojczyste wyroby. — 
Zbytek jest błogosławieństwem w innych krajach, u nas 
klątwą, dla tego klątwą, bo oddaje nasze pieniądze tyl­
ko obcym, podczas gdy w innych krajach bogacze prze- 
wyżkę swych bogactw oddają pilnym przemysłowcom 
swego kraju, a przez to wspierają ruch fabryczny i han­
dlowy. Dla osłonięcia nas przed tą klątwą powstało 
„Towarzystwo ochrony przemysłu,“ którego cel nie jest 
mniejszy, jak uratować ojczyznę przed upadkiem.“

Czyżby tego samego, powtarzam, nie można powie­
dzieć w Poznaniu albo we Lwowie?

Agitacya rozwinięta przez to wielkie stowarzyszenie 
które się rozszerzyło w całych Węgrzech, wywołała na­
stępstwa, które daleko sięgały po za opiekowanie się 
przemysłem. Zaczęto w życiu zastósowywać prawa, któ­
rych przeprowadzenia rząd nie dopuścił. Stefan Beze- 
redy zaprowadził na swoich dobrach wykup pańszczyzny, 
a setki szlachty poszło za jego przykładem. Nie mo­
żna było na rządzie wymódz opodatkowania szlachty, 
więc szlachta w komitatach opodatkowała się sama do­
browolnie, w komitacie Zala uczyniło to 200 posiedzi- 
cieli ziemskich. Fakta te podkopujące dotychczasowy 
ustrój społeczny i prawny wywołały fermentacyą w ca­
łym narodzie, tak że nareszcie i rząd wiedeński przej­
rzał. Ks. Metternich przyznał w liście do palatyna, ar- 
cyksięcia Józefa, że Węgrom grozi socyalna rewolncya, 
jeżeli rząd sam nie podejmie od tak dawna proponowa­
nych reform. Arcyksiążę Józef, który czując zbliżający 
się zgon, pragnął syna swego Stefana widzieć palatynem, 
i który zawsze szczerze był przywiązany do Węgier i 
bronił ich praw przed autokratami wiedeńskimi, pochwy­
cił z zapałem podaną sposobność do stanowczego pogo­
dzenia rządu z narodem. Chodziło o przysposobienie w 
przyszłym sejmie silnćj partyi rządowćj, któraby w myśl 
rządu przeprowadziła konieczne reformy. Gdyby wów­
czas Szechenyi albo Deak był został kanclerzem? Ale 
do tego rząd nie był zdolnym, byłoby to otwartćm przy-

i walka w peszteńskiój Izbie deputowanych między dwo- 
: ma narodowościami: Węgrami i Sasami zamieszkałymi 
i w Siedmiogrodzie. Sasi siedmiogrodzcy, złączeni od r. 
j 1867, jak zresztą cały Siedmiogród, z Węgrami — do r. 
} 1848 Siedmiogród miał sejm własny — a którzy liczą 
i około 200,000 głów, posiadali dotyohozes własne poli- 
j tyczno-komunalne instytucye, własny uniwersytet na- 
1 rodowy, własną reprezentacyą. Dziś rząd węgierski, 
| przedkładając Izbie peszteńskiój projekt o uregulowaniu 
j tak. zwanój ziemi królewskićj, wziął sobie za za- 
i danie zlanie z Węgrami — innemi słowy zmadziaro- 
; wanie wszystkich Sasów siedmiogrodzkich. Czternastu 
Ś deputowanych z kraju Sasów, Kopp i towarzysze po- 
> stawili wniosek przeciwny o nieprzyjęcie projektu rzą­

dowego. Z długich rozpraw jeneralnyoh, jakie nad 
tym wywiązały się przedmiotem, podnosimy dwa prze­
mówienia, dep. Baussera, broniącego stanowiska Sasów, 
i odpowiedź prezesa gabinetu p. Tiszy, który stawał w 
obronie wniosku rządowego. Pierwszy tak przemówił:

Najwyższem przykazaniem czci i honoru jest święte 
dotrzymanie danego słowa. Słowo to szanowało nawet 
średniowieczne rycerstwo rozbójnicze (Raulritterthum) a 
w dzisiejszym świecie stoi złamanie słowa i zbeszcze- 
szczenie na jednój i tój samój linii. Niemiec daje wy­
raz temu przykazaniu, mówiąc: „Człowiek to słowo.“ 
Dosadniój jeszcze wyraża się Madziar: „Człowiek ho­
norowy nie łamie danego słowa.“ Panowie! przywo­
dzę wam dziś na pamięć to przykazamie, przypominam 
wam owo słowo honoru, jakie dał uroczyście naród wę­
gierski narodowi saskiemu. Pozwolę sobie słowo 
to honoru narodu węgierskiego udowodnić faktami. 
Siedmiogród, szanowna Izbo, jest najkosztowniejszą 
perłą w koronie św. Stefana a najszczytniejszą kartę 
dziejów tego kraju tworzy bez wątpienia wiekowa walka 
cywilizacyjna narodu saskiego. Zaprawdę, nie naród 
sam lecz zdrada wojewody Zapolii winna temu, że po 
nieszczęsnój walce pod Mohaczem został oderwany od 
pnia macierzystego i był przez 165 lat nieustannie wi­
downią wojny domowój i owym krajem, dokąd Turcy 
zapuszczali swe zagony zbójeckie. W tych to strasznych 
czasach szukało wiele rodzin węgierskich ratunku i 
bezpieczeństwa w obwarowanych miastach i fortecach 
saskich, a że Siedmiogród nie został wonczas za­
mieniony w pustynią, zawdzięczać głównie należy dziel­
ności jego narodu, tego samego narodu, których po­
tomkom grożą dziś Węgrzy zagładą. Zaprawdę! Nie 
tylko prawa narodu saskiego, — opierające się na 
ustawach i traktatach, lecz niezawodnie i nieśmiertelne 
zasługi, jakie naród ten położył w czasach pokoju i 
kultury Siedmiogrodu, spowodowały naród węgierski 
do poręczenia uroczyście narodowi saskiemu jego 
całości i nienaruszalności politycznćj. A naród węgier­
ski zrobił to uroczyście za pośrednictwem legalnego 
ciała reprezentacyjnego, w którem wonczas tak dobrze 
jak teras tworzył większość rozstrzygającą i wszech­
władną. Stało się to najpierw w r. 1848 na sejmie 
preszburgskim i sejmie siedmiogrodzkim. Na sejmie 
preszburgskim zobowiązał się naród węgierski w obec 
narodu saksońskiego: „do utrzymania i szanowania o- 
wych praw specjalnych i swobód siedmiogrodzkich, 
które nie przeszkadzając bynajmniój zupełnemu zjedno­
czeniu, sprzyjająj wolności narodowościowej i jedności 
państwowój.“ Na sejmie siedmiogrodzkim poręczono 
polityczną całość narodu siedmiogrodzkiego za pośre­
dnictwem powziętój uroczyście w dniu 20 czerwca 1848 
uchwały. — Wonczas posłowie sascy sejmu siedmio­
grodzkiego przedłożyli memoryał, w którym upraszali, 
by kraj Sasów tworzył dla się i nadal całość odrębną.

Skutkiem tego uchwalił sejm, by dać mianowa- 
nój w sprawie unii komisyi krajowój skazówkę, aby 
ostatnia opierając się na sprawiedliwości, tolerancyi i 
polityce rozumnej, przedłożyła na podstawie oświadcze­
nia sejmu najbliższemu wspólnemu ustawodawstwu od­
powiedni wniosek do ustawy. Wypadki, jakie wkrótce 
zaszły, złamały energiczną działalność owój komisyi a 
unia dopićro po 17-letnićj przerwie weszła r. 1865 na 
sejmie klausenburgikim w drugie stadium.

Na tym, wyłącznie dla pomienionćj rewizyi unii 
zwołanym sejmie poręczył naród węgierski swe słowo 
uchwałą sejmową z dnia 6 grudnia 1865, mocą którój 
poręczono utrzymania saskiój konstytucyi municy- 
palnój i nienaruszalność ziemi królewskiej, słowem, in­
tegralność polityczną Sasów. W trzecie i ostatnie 
stadyum wstąpiła unia r. 1868. W tym roku zarę­
czył nam nasze swobody naród węgierski za pośredni­
ctwem odpowiedzialnego rządu węgierskiego i ustawo­
dawstwa.

Było to w lutym 1868 roku, gdy naród wę­
gierski speasyonował niespodzianie wyszłego z wol­
nych wyborów naczelniku ziemi królewskićj, hrabiego

znaniem się do winy a na taki heroizm nie mógł się 
zdobyć ks. Metternich. Mianowani kanclerzami Węgier
i Siedmiogrodu Jerzy hr. Apponyi i baron Samuel Jo- 
sika zadowolnili tylko pod materyalnym względem ży­
czenie narodu. Zaczęto zakładać szkoły przemysłowe i 
ludowe, zajęto się regulacyą Cisy, poprawieniem komu- 
nikacyi, Stefan Szechenyi został naczelnikiem komitetu 
dróg. Ale tćm silnićj nastawali oni na wolność narodu, 
zaczepili niezawisłość komitatów, które przez narzuco­
nych przez rząd zastępców nadżupanów, tak zwanych 
administratorów, chociażby gwałtem do życzeń rządu na­
giąć usiłowali. Postępowanie to tylko zwiększyło sze­
regi opozycyi i posunęło dalej jej żądania. Ponieważ 
komitaty, jak się pokazało, nie dawały dostatecznej obro­
ny wolności, wystąpiła opozycya z żądaniem, aby zostało 
utworzone odpowiedzialne przed sejmem ministerstwo 
węgierskie. Rząd chcąc sobie utworzyć partyą, właśnie 
ułatwił zwycięztwo stronnictwu radykalnemu, w Peszcie 
został obrany Kossuth, Szechenyego uważano już za 
wstecznika i przepadł on w Oedenburgu a dopiero przy 
powtórnych wyborach w Wieselburgu został obrany. 
Na sejmie w roku 1847—48 przeważała stanowczo opo­
zycya i to opozycya prowadzona obecnie nie przez De­
aka ale przez Kossutha. Bo na nieszczęście Węgier 
musiał Deak trapiony ciężką a niewytłumaczoną chorobą 
szukać ulgi i zdrowia li wód francuzkich i włoskich, gdy 
ognista wymowa Kbssutha panowała samowładnie w Pre- 
szowie. To tćż zaraz na wstępie zapalił się pomiędzy 
rządem a izbą zatarg tćm gwałtowniejszy, ile gwałto­
wniejszą była nowa opozycya.

A na to pole zaciętych walk stronniczych spadła 
nagle wzburzająca wiadomość o lutowćj rewolucyi w Pa­
ryżu, która niebawem w Wiedniu znalazła naśladowców. 
Nie potrzebuję to rozpowiadać znanych powszechnie wy­
padków. Ich wpływ na stosunki węgierskie był nie­
zmierny. Ani rząd ani partya konserwatywna nie śmieli 
więcej podnieść głosu, zostało uchwalone usamowolnienie 
chłopów, równouprawnienie stanów i wyznań, wolność 
prasy, przeniesienie sejmu do Pesztu, odpowiedzialne 
ministerstwo, słowem jak w pamiętnćj nocy 4 sierpnia 
znikła feodalna Francya, tak kilka dni marcowych zdmu­
chnęło feodalizm węgierski i nowe stworzyło państwo. 
W nowćm ministerstwie zasiadali hr. Ludwik Bathyanyi 
jako prezes, Bartłomićj Szemere, ks. Paweł Esterhazy,

Saksonii i urząd ten obsadził w drodze zwykłój nomi- 
nacyi. Uniwersytet saski, jako prawny reprezentant 
narodu Sasów wystósował skutkiem tego skargę do 
rządu węgierskiego, — na którą odpowiedział ów- 
ezesny minister spraw wewnętrznych baron Weock- 
beim w sposób bardzo uspakajający. W pół roku po- 
tóm, w grudniu nastąpiło ostateczne uregulowanie unii 
a przy tćj sposobności słowo dane przez naród węgier­
ski narodowi Sasów zostało ujęte w formę poprawną, 
prawną i stale obowiązującą. Dziś ten sam naród wę­
gierski łamie dane słowo, depce dane przyrzeczenie i 
zniewala nas do uroczystego przeciw takim postępo­
waniom protestu.

Gdy skończył mówca, zabrał głos prezes gabinetu 
węgierskiego pan T i s z e i tak mniój więcćj się o- 
dezwał:

Szanowny poseł mówi to o narodzie węgierskim i 
narodzie Sasów a o ostatnim zwłaszoza jako narodzie 
politycznym i łączy z tćm terytoryalną nierozdzielnośó. 
Nie wiem, lecz znajduję przynajmnićj w ustawie o ró­
wnouprawnieniu różnych narodowości, że w państwie 
St. Stefana, zwłaszcza w Węgrzech, gdyż Kroacya 
stanowi tutaj poniekąd wyjątek, nie ma żadnej innój 
politycznćj narodowości prócz węgierskićj, zką<!żeż w 
obec tego ośmiela sobie rościć różne prawa jakiś na­
ród Sasów? Co mówi ustawa z roku 1868, na którą 
bezustannie się powołują? Mówi po prostu o uszano­
waniu tych specyalnych praw Siedmiogrodu, które 
mają na celu utrzymanie swobody i równości w obec 
prawa. Pytam się, czy owe prawa, jakie robiły naród 
Sasów narodem uprzywilejowanym, należą do tój ka- 
tegoryi? Zdaje się, że nie ma takiego, ktoby podjął się 
dowodzić, iż ogromna większość mieszkańców terytoryum 
królewskiego uważa przywileje te za dające się pogo­
dzić z równością w obec prawa. Uprzywilejowane to 
stanowisko zostało potępione przez te właśnie słowa 
pomienionćj ustawy z roku 1848, w których mieści się 
przyrzeczenie. A późnićj wydane ustawy przemawiają 
także przeciw roszczeniom p. deputowanego. Powta­
rzam, jeśli nowe ustawy w tym lub owym punkcie co 
innego mają na celu niż dawniejsze ustawy, toć mimo 
to nie mogę przyznać, by miało tu miejsce złamanie 
słowa lub nieposzanowanie prawa, a ci właśnie z na­
rodów cywilizowanych, którzy mają pojęcie o misyi 
cywilizacyjnćj, a to misyi objawiającćj się nie tylko 
słowem lecz duchem, najmnićj zdobyliby się na posta­
wienie takiego pewnika.

Redagując w mowie będący projekt, miałem prze- 
dewszy8tkićm na oku, by wszystkie kraje i wszyscy 
mieszkańcy byli pod względem administracyjnym ró­
wnouprawnieni, słowem, by stało się zadość zasadzie 
równouprawnienia. A ośmielam się wyrzec tu przeko­
nanie, iż nigdy mi nawet na myśl nie przyszło, kiero­
wać się w obec pewnćj części obywateli bez względu, 
jakimbądź mówi językiem nieprzyjaznemi uroszczeniami 
i przyznam się, że nie czułem się powołanym do wy­
stawienia naszym w Siedmiogrodzie mieszkającym oby­
watelom takiego świadectwa ubóstwa, jakie wystawili 
im ich deputowani, mówiąc: szczep ten tak jest słaby, 
tak mizerny, tak pozbawiony warunków życia, że 
umrze, że zniknie, skoro zrównoważonym zostanie z re­
sztą obywateli kraju. Jestem przekonany, że tak nie 
jest, owszćm nie wątpię ani chwili, że siedmiogrodzcy 
obywatele nie tylko żyć będą pod opieką ogólnych 
praw, lecz prosperować i kwitnąć. Co jednakże, zda­
niem mojćm, umrze, co umrzeć musi, to panowanie in­
teresów pojedynczych klik; za temi nikt łzy nie uroni. 
Oto moje stanowisko; stając na nićm, dążyłem do t6go, 
by nawet cień nie pozostał powątpiewania, iż wszystkie 
owe skargi, jakie od dawna roztrąbiają bezustannie po 
świecie, skargi, jakoby naród węgierski pragnął skon­
fiskować majątek Sasów, są najzupełnićj nieuzasadnio­
nemu Dowodem, jak niesprawiedliwą, jak zmyśloną 
jest ta skarga, jest właśnie okoliczność, że pozostawi­
łem uniwersytet saski administratorem tego majątku. 
Niechaj mi wierzą pp. deputowani z Siedmiogrodu, a 
zwłaszcza niech mi wierzy mówca poprzedni, że dewizą 
naszą nie jest bynajmniej „siła przed prawem.“ Hi- 
storya uczy, że tak bywało i że jest tak niestety; co 
się nas tyczy pragniemy siłę naszą połączyć z prawem.

FRANCYA.
O Paryż, 27 marca. P. Thiers popierać bę­

dzie politykę nowego rządu, tak donoszą z źródła bar­
dzo wiarogodnego. Zrzekłszy się bowiem dawno już 
myśli i zamiaru objęcia kiedyś znowu najwyższego rze- 
czypospolitój steru, zgodził się zarazem na to, aby 
znany jenerał Chanzy, obecny gubernator Algieru sta­
nął na czele rządu w razie, gdyby takowy opróżniony
• ««rammWBaBiBraoMMEianBBBBKiMMMDMaTO
Ludwik Kossuth, hr. Stefan Szćchenyi, Lazar Meszäros, 
baron Józef Eötvös, Gabryel Klauzal i Franciszek Deak. 
Zaprawdę, były to największe talenta, najszlachetniejsze 
charaktery Węgier splecione w jeden wieniec; czyż nie 
uprawniały one do pięknych nadziei? O co dobijano się 
od tylu lat, to osiągnięto od jednego zapędu, nawet wię­
cej aniżeli jeszcze przed kilku miesiącami najzapalcńsi 
śmieli się spodziewać. Było od czego dostać zawrotu. 
Wtedy to pisał hr. Szechenyi: „Śmielsi i odważniejsi, 
z którymi zdają się stać w sojuszu wyższe niewidzialne 
moce, postawiły przyszłość naszej ojczyzny na takiej 
podstawie, na jakiej my mrówki zemną pospołu byli­
byśmy ją zdołali umieścić chyba po pracy pokoleń ca- 
łych.“ Było to szlachetnie i patryotycznie ze strony 
wielkiego hrabiego, że tak uznał wyższość polityki swego 
najzaciętszego przeciwnika Kossutha, bo jego to pod 
owymi „śmielszymi“ rozumiał. Ale niestety miało się nie­
bawem pokazać, że nie dawnićj ale teraz mylił się Sze- 
chćnyi, a Deak patrzał jasno w przyszłość, mówiąc, „że 
to początek końca.“

Pomimo tego wzroku Kassandry nie wahał się 
przyjąć ministeryalnej teki i służyć, jak długo będzie 
mógł, ojczyźnie. Któż-bo miał zostać ministrem spra­
wiedliwości, jeżeli nie najlepszy znawca,' prawa węgier­
skiego a zarazem najsprawiedliwszy człowiek Węgier? 
To tćż z głośnćm zadowoleniem przyjął kraj tę noinina- 
cyą, każdy pamiętał jego słowa powiedziane na sejmie 
w. r. 1840: „Żądacie spoawiedliwości od wyższych, to 
bądźcie sprawiedliwymi względem niższych.“ Swoim 
urzędnikom powtarzał zawsze: „Chcecie być wolnymi, 
bądźcie sprawiedliwymi.“ Coby na taką doktryneryą 
sprawiedliwości powiedzieli taki p. v. Sybel, albo taki 
Hundt von Rafften! — Deäk jako minister oddał 
krajowi wielkie zasługi. Jego kodeks kryminalny zyskał 
najwyższe pochwały sławnego Mittermayera, przygoto­
wał on z Władysławem Szalay’em prawo o sądach przy­
sięgłych, a przedewszystkićm przeprowadził uwłaszczenie 
chłopów tak, że jeżeli świeżo usamowolniony chłop bro­
nił w r. 1849 z zapałem wolności węgierskićj, to w nie- 
małćj części było to zasługą Deäka. Zaufanie ludu pę­
dziło do jego drzwi co dzień większe tłumy ludu ła­
knącego sprawiedliwości. Ze wszystkich krańców mo­
narchii, Madziar z Bekes, Szwab z Banatu, Słowak 
ź Arwy, Wołoch z Marmaros, przybywali w trop za
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został. Przy wypadku takim mają Koła tóm się zaj. 
mujące na uwadze nie tylko możliwą śmierć obecnego 
prezydenta leez i przypadek, że takowy dobrowolnie 
mógłby się zrzeo swój godności. Aby się ostatnie stać 
mogło, nie jest wprawdzie prawdopodobnćm lecz i n;6 
niemożliwóm. Ponieważ jednak przypadek taki zda- 
rzyćby się mógł, przeto zajmowano się już nim w u- 
miarkowanyoh republikańskich kołach. Tymczasem 
robi marszałek-prezydent i zezwala na wszystko, Co 
tylko może ; jak Temps zapewnia, zezwolił nawet te­
raz na usunięcie p. Fournes, prefekta sabaudzkiego.

Żadna zresztą sprawa nie jest obecnie tyle głośna 
co uchwalone przez izbę deputowanych śledztwo co 
do wyboru p. de Mun. Podczas kiedy zaś dziennik; 
klerykalne do najwyższego stopnia dotąd z powodu te- 
go są rozdrażnione, oświadcza się za śledztwem tśm 
jeden z dzienników republikańskich Journal d e 6 
Débats, który przy innych mniój wątpliwych oko- 
lioznościach okazywał niekiedy zachcianki klerykalne- 
Monitor natomiast, organ owych konstytucyjnych, 
który z prezydenturą w dość ścisłych zostają stósim. 
kach, występuje przeeiw izbie a za duchowieństwem. 
Nie uważa on wszakże wmięszania się duchowieństwa 
do wyborów z i zasadniczo uprawnione, lecz omija ra- 
czój tę kweatyą. Jest on w tój mierze wyrazem opi­
nii, jaka panuje w kołach wyższych, które choć nie eę 
klerykUnemi, jednak w wielu bardzo sprawach klerowi 
ustępują.

W sprawie udzielania wyższych stopni jest tak 
dwór w Chiselhurst jak i powiernik jego p. Rouher 
podtrzymaniem „wolności uniwersyteckiój“ a ostatni 
albo sam albo przez przyjaciół swoich za tćm przema­
wiać będzie, aby zrobiono próbę uczciwą z uchwalone® 
już raz prawem. Liczą oni co do senatu na większość 
w tym razie.

Minister wojny przedłożył w senacie projekt do 
prawa, dotyczącego korpusu sanitarnego armii. Pro. 
jekt składa się z 10 artykułów ; wedle niego ma każdy 
z 18 korpusów wewnętrznych mieć jeden szpital, gdzie 
szpital wojskowy nie istnieje, tam szpitale cywilne maja 
być obowiązane do przyjmowania i pielęgnowania cho­
rych żołnierzy ; koszta tego ponosi państwo. Z wyją­
tkiem istniejących w kilku wielkich miastach szpitali 
wojskowych mają wszystkie inne wszędzie tam być 
zniesione, gdzie istnieją szpitale cywilne urządzone do 
służby wojskowej; koszta urządzenia i rozszerzenia cy­
wilnych szpitali ponoszą w miastach, mających wielkie 
załogi, gminy.

W tych dniach rozpoczęły się układy o odnowie­
nie traktatu handlowego między Hiszpanią a Francya.
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Posiedzenie
Wydziału ściślejszego

poznańskiego.

Na wczorajszćm posiedzeniu Nowego Ziemstwa 
prócz spraw bieżących przyszedł pod rozpoznanie Wy­
działu ściślejszego i wniosek pp. Molinka i Mul­
lera w sprawie udzielania pożyczek przez Towarzy­
stwo do wysokości ,/3 wartości dóbr osnowy następu- 
j%oój:

Dziedzic dóbr ryoerskieh p. Lehmann z Nietążkowa posta­
wił, jak wiadomo, w zeszłym roku wniosek, aby na dobra, na 
które królewska dyrekeya nowego ziemstwa poznańskiego w 
ogóie pożyczek udziela i którym po 50 prooent taksy ziemstwa 
takowe daje, aż do J/3 taksy pożyczek w listach zastawnyoh 
udzielała, dla tego, że pożyczki aż do połowy taksy w rzadkich 
przypadkach potrzebie odpowiadają, leoz przeoiwnie największa 
część właścicieli dóbr u innych instytuoyi pieniężnyoh po wyso­
kich prowizjach i ze znaozną stratą pożyczki aż do * l */3 nawet 
często aż do 3/, taksy ziemstwa zauiąga.

Pan, Lehmann chciał właścicieli dóbr od powyżój wyra- 
żonyoh strat uwolnić i wniósł dla tego do królewskićj dyrekoyi 
ziemstwa o rozszerzenie pożyczek aż do % ta asy ziemstwa pod 
warunkami, które ani instytutowi kredytowemu, ani tćż posia­
daczom listów zastawnyoh żadnej nie przynoszą szkody.

Jak nam wiadomo, wniosek p. Lehmanna nie znalazł dotąd 
u władz rządowych żadnego uwzględnienia, dla tego pozwalamy 
sobie wysoką królewską dyrekoyą niniejszem upraszać:

aby wniosek ten na najbliższćm posiedzeniu wydziałowóm 
postawić zeohciała na porządek dzienny.

Mamy to mocne przekonanie, że członkowie Wydziału je­
dnogłośnie oświadczą się za rozszerzeniem pożycie,- aż do ’/i 
taksy, gdyż nawet dobra dewastowane, które na subhastaoyi 
sprzedawano, nigdy niebyły tak daleoe niżej taksy sprzedane, 
aby dająoy pożyczkę aż do ’/« taksy był doznał strat. W nie­
których przypadkach zdarzyły się wprawdzie sprzedaże niżój ta­
ksy ziemstwa, jednakże tylko tam, gdzie pożyczki zuaozuie po

ogłoszeniem niejasnych praw marcowych, ze stałćm po­
stanowieniem podzielenia gruntów pańskich pomiędzy 
siebie. Jak do ojca przybywali do ministra sprawiedli­
wości, który miał dla każdego otwarte drzwi swego mie­
szkania i dla każdego przyjacielskie i rozumne słowo 
i nikt nie odszedł bez mądrćj rady. Wzburzony i oba- 
łamucony wieśniak powracał na ojczysty zagon zadowo­
lony, bo z rozjaśnionemi pojęciami.

Niedługo trwało ministerstwo Batthyaniego. Żywio­
łem Deaka był pokój i porządek. Skoro te ustały» 
skoro zahuczały gromy rewolucyi, kiedy z wkroczeniem 
Jelaczyca i zamordowaniem hr. Lamberga na moście pe- 
szteńskim starcie krwawe pomiędzy rządem habsburg- 
skim a Węgrami stało się nieuniknionem, Deak wziął 
dymisyą. powiedzmy także, że tćj siły olbrzymićj, jaka 
była w margrabi Mirabeau, który w ostatnich tygodniach 
swego życia pochwycił za koła toczącćj się w przepaść 
rewolucyi francuzkićj, nie było w Deaku. Próbował on 
jeszcze pospołu z Batthyanim i Majlathem pośredniczyć 
pomiędzy ¡narodem a koroną, ale odprawiony dnia 31 
grudnia 1848 roku przez Windischgraetza grubiańskiemi 
słowy — „Nie układam się z buntownikami,“ porzucił 
wszystko i ukrył się w swojćj wiosce. . .

Czyż potępimy Węgrów za to, że zniecierpliwieni 
dwulicową polityką wiedeńskiego rządu, cisnęli nareszcie 
w kąt corpus juris i sięgnęli po to poczciwe żelazo prz/ 
boku, o którćm mówił Bethlen Gabor, że się nigdy nie 
stłucze?!*) Ale w tćj nowćj fazie rozwoju dziejów wę­
gierskich nie było miejsca dla spokojnych reformatorów, 
jak Szechćnyi albo Deak. Zapomniane były poważne 
Vórosmarty’ego hymny, a Petofi Szandar dął z całej 
piersi we fanfarę wojenną; łagodne gwiazdy pogasły, bo 
na firmamencie stało ognistemi głoskami, jak wołał 
oszalały z rozpaczy nad nieszczęściem ojczyzny Szćche- 
chenyi: KosSuth! Kossuth! flagellum deil

*) Wyrok taki może tylko wypowiedzieć Ten, któremu są 
odkryte głębie dusz i tajniki serc ludzkich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



itli!’?’ y, a jednak wierzyoiel bez po- 
iwodowanym, aż do wyjścia jego należy- 
nówypodsć wyższą cenę nadjrłasną swą
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wość, gdyby do niój miała być przy- 
.usunęliśmy.

ałofey uwzględnić tę okoliczność, do którój 
jemy wagę, że waiosek p. Lehmanna nie 
ystkie opożyczone dobra udzielić czwartćj 
udzielenie pożyozki ma być zaleinem od 
Kyjnój jako też od zgadzająećj się z tóm 
dyrekcyi.

. <9',tępnie fifzytaozamy jeszcze, że gdyby miały powstać
« wątpliwości względem udzielenia pożyozek mniejszym 

'¡„¡eiorn do ’/, taksy, my na to się zgadzamy, że tylko do- 
wartości 60,000 marek i więcćj z tego korzystać mogą, 

ptzytćm chcemy też jeszcze zbić możliwy zarzut, jakoby 
lątćw zastawnych ja skutek rozszerzonego opożyozenia 

’,hyć zniżonym; każdWkapitalista, który jest w posiadaniu 
ijkich listów zastawnych lub takowe nabyć chóe, wie do­
je kilka milionów fiatów zastawnyoh już jest wylosowa- 
& ponieważ solidarna istnieje odpowiedzialność, przeto ża- 

'eiigdaoz listów zastawnyoh, nawet ten, który list zastawny 
ii sróity nabył, nie może doznać żadnśj straty, chociażby 
iiłek nieurodzajów lub innych nieszczęśliwych przypadków 
j kilka dóbr nad spodziewanie, niżój taksy miały być sprze- 
L. nam wydaje się to być niepodobieństwem; bo gdyby 

d. wszystkie budynki jednej majętnośoi zgorzały, to je- 
każdy biorąoy listy zastawne przyjął na siebie obowiązek, 

inki odpowiednio do wartośoi w prowinoyonalnóm Towa- 
wie ogniowóm zabezpieczyć.
U ozwartej szósty przychodzi jeszcze i to, że znacznie 

ity peryod amortyzaoyjny zaproponowany, aniżeli u dwóch 
itzych sery i.

W prowinoyi szlązkiej udziela się pożyozki ziemstwa już 
ijelu la* aż d° taksy ziemstwa a pomimo że tam grunta 
o wyżej bywają taksowane, nawet, o ile wiadomo, o 59

fiDt wyżój tutejszych taks, a jednak przy przymusowyoh 
¡Jjżjch jeszcze dlajjzieinstwa żadne nie okazały się straty, 
pomiędzy Rydzyną a Bojanowem — przedzielając te ma- 
j- leżą dobra do Szlązka należące; takowe mogą korzy- 
t wyż wspomnianych wysokich taks, tyohże zaś sąsiednie 

lt, n. p. majętnośoi Gołaszyn, które są w prowinoyi poznań- 
«położone, choć znaoznie lepsze aniżeli na graulczącćj z 
¡majętnośoi Roniken w Szląsku nie ma;ą tego piawa. Ten 
wypadek zaohodzi pomiędzy Górznem pod Szlyohtyngową 
¡inioeącą z nićm majętnością Wilkowo w Szląsku.
Podług powyższych wywodów sądzimy, iż przkonywająco 
podoiliśmy iż do wniosku pana Lehmanna z tą modyfika-
ie tylko dobra w wartośoi 60,000 marek i wyżej do ’/3 

jj pożyozki otrzymać mogą, bez żadnego namysłu przyohylłć 
¿os, do tego wniosku również się przyłączamy i tuszymy,
'«nowie członkowie Wydziału również za nim się oświad- 

i wysoka dyrekeya ziemstwa wniosek ten zechee pray- 
laie przedłożyć wysokiej władzy rządowćj do zatwierdzeaia. 
Po wysłuchaniu powyższego wniosku Wydział sci- 

iizy oddział towarzystw rocznych jednogłośnie 
idzit się, aby dla rozstrzygnięcia tej sprawy Jzwoła- 

zostało Walne zebranie, po wyjednaniu na nie 
Dyrekcyę. zezwolenia odpowiednio do ustaw od 

litterstwa rolnictwa. W skutek tćj uchwały spodzie- 
należy, że Walne zebranie niezadługo zwołanóm 

lanie.
Na tćmże posiedzeniu była także roztrząsana spra- 
utworzenia Ziemstwa dla posiadłości 
ściano kich. Sprawa ta od dawna już zaprzg- 
umysły obywateli naszych, pragnących przyjść w 

ioc włościanom. Już przed trzydziestu dziewięciu laty 
i, Ignacy Sczaniecki poruszył tę myśl w 
im Ziemstwie. Nie mogła być jednak wówczas u- 
:ywistnion$. Dopićro w r. z. pp. Wolniewicz, 
Chosłowski, Jordan, M.Jackowikii 
podjęli tę sprawę i ułożyli petycy% do sejmu pro- 

eyonalnego, petycyi pokryty secinami podpisów nie 
włościan Polaków, lecz i włościan narodowości 

nteck e. Petyoya ta znalazła poparcie u sejmu pro- 
ironainego, który ją przekazał do uwzględnienia 
owi. Obecnie zaś z powodu petycyi pp. Lehmanna 
ttąźkowa i Techuachkego z Babina przyszła przed 

in Wydziału ściślejszego. Przy roztrząsaciu jej p. 
iiearz rządowy, naczelny prezes Giiuther przede- 
ystkićm oświadczył, że nie uważa za potrzebne 
orzenie Ziemstwa dla posiadłości włościańskich, gdyż 
»posiłkowa prowincyonal la w dostatecznój mierze 
tarcza kredytu własności włościańskiój. Pomimo to 
jest bynajmniój od tego, by zapytać się ministra 
lictwa p. Friedenthala, czy zezwoli na utworzenie 
»arzystwa, o któróm mowa.
Wydział ściślejszy, podtrzymując petycyą wyżój 

niankowaną, godził się przedewszystkiem na to, aby na 
¡lenie nowo utworzyć się mającego Ziemstwa prze- 
itzony mu został fundusz zakładowy starego Ziem- 
» tal. 200,000 wynoszący. Uważając zaś sprawę 
«»«twa dla włościan za naglącą uchwalił, aby nie 
V czasu, zanim przyjdzie odpowiedź ministra ról- 
twa, zająć się tymczasem ułożeniem projektu do sta- 
tw. W tym więc celu wybrał z łona swego komi- 

z trzech osób złożoną, a mianowicie pp. K a j e - 
"a Buchowskiego z Pomarzanek, Kon­
in tego Sczanieckiego z Międzychodu oraz 
°hu»chkeg.o z Babina i zalecił jej wygotowanie 
ezonego projektu. Gdy minister przychylnie się o- 
jadczy co do założenia Ziemstwa, o czćm wątpić nie 

opierając się na świeżóm jego wyrzeczeniu w 
Bli pruskim złoźonćm, wtenczas komisya rzeczona 
nadto porozumieć się i ułożyć z członkami obecnćj 
rekcyi nowego Ziemstwa, a to z tego powodu, że 
“¡arem jest Wydziału śoiślejszego, aby założyć się 
$ce ziemstwo dła posiadłości włościańskich posługi-

) terai eamemi siłami biurowemi, jakie prac ją
Mowśm Ziemstwie.

™ obec więc tego stanu rzeczy zdaje się, że spra-
A mająca na celu pomaganie materyalnym interesom 

a poruszona i szczęśliwie zainieyowana w 
®18 prowincyonalnym przez naszych rodaków, po- 
•*nym rezultatem uwieńczoną będzie. A czas wiel-

bo lichwa co raz mocnićj dusi włościan 1

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 29 marca.

komsdya W. Sardou: 
tém sauióm powodze-

* Teatr. Wozoraj po raz drugi
. ^¡serdeczniejsi, odegrana z

5? ¡pierwszą rażą.
" czwartek pierwszy występ gośoinny pani Wandy

.m&ni; nadto odegraną będzie komedya: Niema męża 
L?’jW P‘‘itek drugi występ p. Bogd ani i odegraną bę-
“ttedya Wł. hr. Koziebrodzkiego: Celina czyli Miłe 

»’ początki; w sobotę ostatni występ p. Bogdani i ode- 
»Pędzie komedya: Aktorka.
,??.* Dziś o godzinie pół do ósmćj przedstawienie a- 
, ?«» w teatrze naszym urządzone staraniem Stelli na rzeoz 
Woli powodzią.
i" * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy od Letu- 
, ">• i od J. X. marek 16; razem złożono dotąd marek 
'«n. e7 gul. 7.

tlj~~ * Na pismo zbiorowe Rapperswyll otrzymaliśmy 7
°d Letu wisa; razem złożono dotąd na 2 eks. 14 m.

~ Na dotkniętych pogorzelą w Odolanowie otrzy- 
marck raiem złożono dotąd marek 46.

7, Na koszta budowy teatru otrzymaliśmy od pani 
''»liśiuy dwadzieścia pięć, które do kasy Spółki teatralnój

* Syrk Denza, wedle najnowszych wiadomośoi, przy-
" * rvł)i^ru w końcu maja rb.

¡sjytn ciciel ogrodu ludowego zameldował w sądzie

>or<łw kV- ®l)raw’e artykułu, traktującego o pieczęciach 
•hieeo °'el“yołl’ który był zamieszozony w numerze 10 z 

“ Puma, stawał dziś odpowiedzialny nasz redaktor

przed wydziałem karnym tutejszego sądu^-pówiatowego. Po 
wniesieniu sprawy, przeczytaniu aktu 'oskarżenia i tłumaczenia 
inkryminowanego artykułu wniósł król, prokurator o skazanie 
podsądnego na 60 marek grzywien lub 6 dni więzienia. Kole­
gium sądowe po dość długiej naradzie^ zniżyło karę tę do 
połowy, zawyrokowawszy zarazem, aby wszelkie egzemplarze 
tegoż numeru zostały zniszczone.

— * Woda w Warcie doohodziła na wodomierzu dziś rano i 
o 8 godzinie już tylko do 8 stóp 7 oali.

— * Donoszą nam z prowincyi, iż w pewnym powie­
cie zawiązało się towarzystwo wstrzemięźliwości od kart. To­
warzystwa tego całym statutem: słowo honoru tj. dający 
je wyrzeka się drogićj zabawki karcianój. I rzeczywiście w ; 
powiecie tym wielu w ten sposób dobrowolny się zobowiązało, j 
Ale, niestety, nie wszysoy dotrzymali; bo dwóch z tak obowią­
zanych znów tój zabawie się oddaje, dzięki pewnój osobie, któ­
ra z samego powołania swego powinna nietylko nietru- 
dnić się karciarstwem, leoz owszem pod każdym względem da­
wać z siebie dobry przykład

— * Na odbytem dnia ¡23 mb. posiedzenin reprezen­
tantów miejskich w Inowrocławiu ¡uwiadomił ich magistrat, 
że wedle doniesienia komenderującego jenerała II korpusu za­
łoga tamtejsza przeniesioną zostanie do Gniezna. Przeniesienie 
to iednak nastąpi wtenczas dopiero, gdy budowa koszar w osta- 
tuiem mieśoie będzie skończoną.

— * Rodzina kks. Radziwiłłów wielkióm co tylko do­
tkniętą została nieszczęściem. W Kairze bowiem umarła dnia 
25 bm. księżniozka Ludwika, córka jenerała Wilhelma Radzi­
wiłła a wnuczka ks. Antoniego Radziwiłła, niegdyś namiestnika 
W. Księstwa Poznańskiego.

— * Powiat babimostki podzielony został na 14 okręgów 
drożnyoh. Komisarze drożni objeżdżać będą w przyszłym tygo­
dniu swe okręgi.

— ♦ Odbieramy następujące pismo, które dla przestro­
gi tu zamieszczamy :

„Na dniu 18 grudnia r. z. przesiałem kilkanaście rubli pa­
pierowych do Królestwa Polskiego, których na kopercie listu 
uie deklarowałem dla tego, że poczta polskioh deklaracyi przy­
jąć nie chce, sam zaś tyle językiem niemieckim nie władam, 
abym mógł deklaracyą niemiecką napisać. List więo rekomen­
dowałem, włożywszy pieniądze w dwie koperty, z których 
wierzchnią zapieczętowałem dwiema pieczęciami. Dnia 17 bm. 
zwrócono mi list, gdyż adresata nie zastał w miejscu na koper- 
oie podanóm. Otwieram tedy list i ku wielkiemu zdziwieniu 
memu nie znalazłem w nim ani drugiej koperty ani owych 
rubli.“ |

— * Gazeta Górnoszląska. W Bytomiu pod redakcyą ks. 
Franciszka Przyniozyńskiego wychodzi dwa razy tygo­
dniowo Gazeta Górnoszląska. Format jej znacznój objęto­
ści a kosztuje na kwartał tylko jedną markę. Redakcya pro­
wadzona dobrze — z tego więc względu Gazetę tę polecamy 
naszym czytelnikom w nadziei, że ją prenumeratą poprą.

— * Wyżej stutysięcy mieszkańców liczą podług naj­
nowszej statystyki następujące miasta na świecie: z europej-

l skieh: w Austryi: Wiedeń milion, Praga 175 tysięcy (i zape­
wne Lwów, który przed 8 laty liczył przeszło 90 tysięcy a zna­
cznie się od tego czasu podniósł); w Węgrzech: Buda-Peszt 
300 tysięcy; w Niemczech: Berlin 950, Hamburg 300, Wro­
cław 215, Drezn® 180, Monachium 172, Kolonia 130, Magdeburg 
115, Lipsk 110 i Stuttgart 107 tysięcy; w Holandyi: Amster­
dam 282 i Rotterdam 123 tysięcy; w Belgii: Bruksela 325, 
Antwerpia 140, Gandawa 123 i Leodyum 108 tysięcy; we Fran- 
cyi: Paryż milion 851 tysięcy, „Lugdun 316, Marsylia 301, Bor­
deaux 194, Tuluza 127, Nantes 118, St. Etienne 110 i Rouen 
103 tysięcy; w Hiszpanii: Madryt 298, Barcelona 190 i Ws- 
lencya 106 tysięcy; w Portugalii: Lizbona 260 i Oporto 100 
tysięoy; we Włoszech: Neapol 449, Medyolan 262, Rzym 245, 
Palermo 219, Turyn 212, Florenoya 167, Genua 130, Weneoya 
129, Bolonia 116 i Mesyna 112 tysięcy; w Rumunii: Buka­
reszt 220 tysięoy; w Turcy i: Carogród milion 75 tysięoy, 
Smyrna w Azyi 180, Aleppo 120 i Damaszek 120 tysięcy; w 
Rosyi: Petersburg 800, Moskwa 700, Odesa2óO i Ryga 110 tys.; 
w Polsce: Warszawa270 tys.; w Danii: Kopenhaga 200 tys.; w 
Szweoyi: Sztokholm 150 tysięoy; w Anglii: Londyn 3t mi­
liona, Liwerpool 444, Manchester 441, Birmingham 300, Leeds 
260, Sheffield 240, Broadfort 170, Bristol 155, Newcastle 128, 
Portsmouth 113 i Hull 1U0 tysięoy; w Ir land y i: Dublin 318 i 
Belfast 174 tysięoy; w Szkooyi: Glasgow 477 i Eiinbourgh 
168 tysięoy. Z miast azyatyokich: w Chinach: Pekin 600 ty­
sięcy, Kanton milion, Hankow 800, Tooohow 600, Tientsin 500, 
Szanghai 400, Amoy 300 i Hongkong 115 tysięoy; w Japonii: 
Jeddo 780 i Osaka 630 tysięcy; w Indyaoh wsohodnioh: 
Kalkuta milion, Madras 700, Bombaj 625, Benares 186, Batawia 
160, Delhi 150 i Agra 125 tysięoy; w Persy i; Tebris 116 ty­
sięcy; na wyspach Filipińskich.- Manila 165 tysięoy. Z afry­
kańskich: w Egipcie: Kair 400 i Aleksandrya 220 tysięoy; 
w Tunisie: Tunis 125 tysięoy. Z miast anstralskich: Mel­
bourne 200 i Sidney 135 tysięoy. Z miast amerykańskich: w 
angielskiej Kanadzie: Moutreal 102 tysięcy; w Stanaoh Zje­
dnoczonych: Nowy Jork 943, Filadelfia 675, Baltimore 400, 
Broooklyn 396, St. Louis 316, Nowy Orlean 300, Chicago 298, 
Boston 250, Cinoinati 225, San Francisco 200, Washington 120, 
Pittsburg 110, Newmarke 105 i Louisville 100 tysięoy; w rze- 
•zypospolitćj meksykańskiój: Meksiko 210 tysięcy. Na wy­
spie Kubie: Hawanna 236 tysięcy. Z miast południowo-ame­
rykańskich: w rzeczypospolitój peruwiańskiej: Lima (z przy­
stanią Caliao) 200 tysięoy; w Brazylii: Rio de Janeiro 420 i 
B&hia 196 tysięoy; w rzeczypospolitćj Chili: Santiago 115 ty­
sięcy; w rzeczypospolitśj Uraguay: Montevideo 126 tysięey, 
a wreszcie w rzeozypospolitej argentyńskiój: Buenos-Ayres 
200 tysięoy.

— * Lamartine i Hugo. Wiktor Hugo nadesłał do re- 
dakoyi gazety France 300 franków, jako składkę na pomnik 
Lamartine’a waz z listem następująoym: „We Franoyi w 1820 
roku zjawił się wielki poeta a w roku lb48 — wielki obywa­
tel. Tym wielkim poetą i wielsim człowiekiem był Lamartine. 
Daję składkę na wystawienie dlań pomnika. Wiktor Hugo.“ — 
Nadmieniamy przytem, że za żyoia jeszcze Lamartine’a Hugo 
okazywał stale głęboki szacunek dla swego współzawodnika na 
polu poezyi i towarzysza w sprawach publicznych, który jednak 
nie zawsze odpłacał się mu wzajemnością. Pewnego razu ktoś 
napisał list do Wiktora Hugo zaadresowany: „Największemu 
poeoie Franoyi.“ Wiktor Hugo odesłał list ten do Lamartine’a, 
Lamartine zaś zwrócił go znowu Wiktorowi Hugo; słowem, ża­
den z nioh nie ohoial sobie przyznać „wyższości.“ Późuiój je­
dnak stósunki te zmieniły się i Lam&rtiae niejednokrotnie od­
zywał się z wielkióm lekceważeniem a nawet z pogardą o Wi­
ktorze Hugo..., który go rzeczywiście przewyższał nie tylko 
talentem, ale, o® większa, oharakterem i zaonośoią.

— * Ceny miejsc na pierwsze przedstawienie „Cudzo­
ziemki,, Aleksandra Dumasa w Paryża, były ogromne. Pewien 
bankier rosyjski zapłacił zft lożą 2000 fr. za krzesła płaeono do 
400 fr.; mieisca zaś na galeryą, których zwykła oena jest 2 fr., 
sprzedawane były po iOO fr. Gazety paryzkie z bój ouoliczuo- 
śoi opowiadają, że jakiś ekscentryczny Amerykanin umyślnie 
przybył z Nowego Jorku do Paryża na pierwsze przedstawienie 
opery Meyerbeera. „Odpust w Ploermel“. Jeden z lordów an­
gielskich zapłacił za krzesało na pierwsze przedstawienie „Pro­
roka“ 500 franków i przybył umyślnie z Londynu do Paryża dla 
wysłuchania tój opery. Za lożę na pierwsza miejsoe na przedsta­
wienie operetki Offenbacha „Roi Carrotte“ (tekst Wikt. Sardou), 
zapłacono 2 800 fraaków, a za krzesło 700 tr.

— f Portyer Izby deputowanych w Wiedniu, niejaki 
Kratoohwił, umarł w tych duiaoh, a dzienniki wiedeńskie wy­
rażają wątpienie czy znajdzie się tak łatwo godny jego na­
stępca, ponieważ Kratoohwił umiai 17 języków, co mu umożli­
wiało każdemu z deputowanyoh dawać odpowiedzi w jego ję­
zyku krajowym.

— t Tomasz Livingstone, syn sławnego podróżnika a- 
frykańskiego zmarł dnia 15 bm. w Aleksandryi.

— * Djabeł. Gołos donosi, że we wsi Sosnówce w po- 
wieoie morszańskim gubernii tambowskiój, w domu pewnego 
włośoianina nagle zamieszkał djabeł, i wieść o nim lotem bły- 
skawioy obiegła cały powiat. Sprawki djabelskie w tym domu 
miały charakter całkiem spirytystyczny, chociaż o spirytyatach 
i medyach, o Huinie, Dwenportaoh i doktorze Horście Bni sły 
szano w tamtych stronach. Pewnego razu trzewik owładnięty 
przez siłę nieczystą podnosił się z ziemi, i uderzywszy kogoś 
z domowników po twarzy, znów stawał na miejscu właściwóm; 
inną rażą garnki na półce ni ztąd ni z owąd puszczały się w 
taniec jak żywe; pewnego zaś razu djabeł tak dzielnie ugodził 
cegłą w głowę gospodynią, że aż musiano szukać pomocy le- 
karakiój. Miejscowa władza policyjna postawiła wartę w nawie­
dzonym domu, sprowadzono też parocha, ale i to nie pomagało; 
zupełnie jak w baladzie Odyńca Strachy: „Trudne bardzo z 
djabłem boje, pleban swoje, djabeł swoje.“ Nakonieo komisarz 
policyi wpadł na myśl aresztowania gospodarzy domu, których 
było dwóoh żonatych — i sprawki szatańskie ustały. Okazało 
się, że djabeł najniesłusznićj był pomawiany, albowiem wszy­
stkie tajemnicze awantury wyprawiał jeden z braoi, chcąc po­
zbyć się drugiego z domu.

— » Kalendarz. Jutro w ozwartek dnia 30 marca Kwi­
ryna męoz.; w kalendarzu słowiańskim Szukosława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, zaohód o godzinie 
6 minut 28.

Dnia 30 marca 1475 pożar Krakowa. — 1428 traktat po' 
koju z Węgrami w Kesmarku. — 1657 Szwedzi wzywają Rako- 
ozego do złożenia hołdu. — 1675 sejm elekcyjny. — 1831 po

wstanie w Szawlaoh. — 1848 
legionu polskiego. ________

uformowanie i wymarsz z Paryża

Środa, 26 maroa. (Walne zebranie Spółki pożyezkowśj.) 
Dnia wczorajszego odbyło się u nas walne zebranie Spółki po- 
żyozkowój, które zagaił prezes Spółki ks. Szamarzewski. 
Na wstępie dał prezes krótki pogląd na rozwój naszego Towa­
rzystwa, a przyrzekłszy dać późniój szczegółowe sprawozdanie 
z rozwoju naszej Spółki począwszy od jej założenia, zawezwał 
następnie zebranych do wyboru przewodniczącego. Jednogło­
śnie wybrano przewodnioząoym p. Walusiewicza ze Źrenicy. 
PrOtokuł prowadził sekretarz Rady nadzorezój.

Stósownia do porządku dziennego zdał najpierw prezes 
Rady nadzorczej sprawozdanie z czynności kasy za rok 1875, 
poozóm przewodniczący w komisyi superrewizyjnój zdał spra­
wozdanie z odbytój superrewizyi kasy za rok 1874 i 1875. — 
Sprawozdanie z obrotu kasy podaliśmy już przed kilku dniami 
w Dzienniku Pozująńskim.

Walne zebranie wysłuchawszy sprawozdania kasowe ze 
strony rady nadzorczej i komisyi superrewizyjnój, udzieliło tak 
zarządowi jak i radzie nadzorczej pokwitowanie.

Przy sprawozdaniu kasowem zwrócono uwagę walnego ze­
brania na to, że zarząd odebrał w roku zeszłym przez pomyłkę 
w kalkulaoyi 87 tal. pensyi — i że te jest gotów zwrócić; — 
rada nadzorcza stawia jednakże wniosek, ażeby walne zebranie 
ze względu na znaczną praeę zarządu zecheiało rzeczoną kwotę 
zarządowi jako ekstrahonoraryum przysądzić. Zebranie wniosek 
przyjmuje.

Następny numer porządku dziennego, dotyczący druków 
dla Spółek był przedmiotem dłuższej dysśusyi. Referentem w 
tej sprawie był tzecznik p. Wierzbowski. Przebieg tój spra­
wy jest następuiąoy: W r. 1872 wyłożyła Spółka nasza z fundu­
szu żelaznego 300 tal. na druki dla Spółek nowo się zakładają­
cych, w tój jednak myśli, że zaliczka ta zwróconą jej będzie, 
gdy się druki rozsprzedadzą. Zamówieniem druków i rozsyła­
niem do Spółek zajął się patron. Owa zaliczka na druki nie 
wystarczyła przecież, bo patron ¡ak na dzisiejazóm posiedzeniu 
tę sptawg przedłożył, zamówił ich za blisko 2000 tal. Ponieważ 
na weżorajszetn walcćm zebraniu zakonstatowano, że dochód z 
druków nie pokrył rozchodu z przyczyn niezależnych ani od 
patrona ani od rady nadzorezój, dla tego walne zebranie wyło­
żoną przez naszą kasę kwotę w interesie publicznym — a nie 
dającą się zwrócić, umorzyło.

po załatwieniu tej sprawy przystąpiono do wyboru wice­
prezesa, dwóoh członków rady nadzorczej i do wyboru komisyi 
superrewizyjnój. Wiceprezesem obrano p. <fr. Węolewskiego, 
członkami rady nadzorozej mecenasa p. Wierzbowskiego i 
p. Jana Matelskiego, do komisyi zaś superrewizyjnój pp. 
Braunka z Zielnik, Pierzyńskiego i Kozubskiego ze 
Środy, na zastępców zaś pp. dr. Zarembę z Pierzchną i Ja­
nickiego ze Środy. Na tern posiedzenie zakończono.

(x) Granowo. 24 marca. P. Stanisław Nieżyehowski 
z Granowka, otrzymawszy od komisarza obwodowego w Buku 
pismo z dnia 15 marca r. b., który na mocy wyższego zlecenia 
obłożył aresztem koinpozytę i meszne, przypadające dla kościoła 
w Granowie, celem zapłacenia kary, nałożonej na ks. prób. lic. 
Chwaliszewskiego za niekorespondowanie z p. Massenbachem, 
odpisał temuż: „że widzi się zmuszonym swern sumieniem za­
protestować przeciw temu rozporządzeniu, ponieważ jako para­
fianin nie może i nie chce być narzędziem, pozbawiającśm swe­
go proboszcza utrzymania, przeznaczonego za jego pasterskie 
praoe około dobra dusz jego pieczy powierzonych.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 13 i zawiera: Spra­

wozdanie z ozynności Centralnego Towarzystwa gospodarczego 
w W. Ks. Poznańskiem za rok 1875 J. Bukowiecki. — Referat 
z posiedzenia wydziału teohniczo-fabryoznego. — Inwentarz po- 
oiągowy. — Tańsza opłata premii za zabezpieczenie od grado­
bicia przy zniżonej kwocie wynagrodzenia. — Doświadozenie co 
do ukiszenia kukurudzy. — Tygodniowy przegląd gospodarczy.
— Sprawozdanie z handlu bydłem rozpłodowóm i pociągowóm.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 13 i zawiera : 
Mama sobie życzy, nowela Sewera (o. d.) — Czy ją zobaczę, 
wiersz T. Lenartowicza. — Cajus Gracchus, trybun, dramat w 
4 aktach z prologiem, oryginalnie napisany przez Karola KDssa 
(c. d.) — Listy Juliusza Słowackiego. — Robert Schumann o 
Fryderyku Chopinie. Studyum spisane dla własnego pouozenia 
się, przez U. U. — Pływająoe miasto przez Juliusza Verne (od.)

Kronika włoska. — Krytyka: Wychowanie domowe. Jak u- 
czyć historyi? Wskazówki dla nauozającyoh prz6z Ignacego 
Boczylińskiego. — Miscellanea. — Bibliografia polska i zagra­
niczna. — Od redakcyi.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 13 i 
zawiera: Eliza Orzeszkowa (z drzeworytem.) — Kronika tygo­
dniowa. — Poradnik dla kupujących książki i nuty muzyczne 
(dok.) — Polowanie w gubernii podolskiej (drzeworyt) — Prze­
gląd polityki zagranicznój. — Korespondeneya ze Lwowa. — 
Zaaład stolarski p. Gaszozyńskiego w Warszawie (z drzewory­
tem.) — Szachy. — Rebus. — Kronika zagraniozna (dok.) -*■ 
Król Mieczysław II., dramat w 5 aktach (c. d.) — O zadaniu 
dziennikarstwa naszego (dok.) — Na rozdrożu, powieść (o. d.) — 
Listy z Bośuii. — Kolonia francuska w Gabon (o. d.) — Noc i 
poranek pod zwrotnikami (o. d.) — Krzyż i miecz, romans (ciąg 
dalszy.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 marca.

BAZAR. Hr. Czapski z Slupów, Wężyk z Rojewa, hr. Bniń- 
ski z Samostizela, Stablswski z Zalesia, Turno z Objezierza, 
Szoldrski z Popowa, Węsierski K. z Podrzecza, lir. Bniński 
Krajewski i pani Znaniecka z Królestw* Poi., Lutomski z 
Stawu, Bojanowski z Krzekotowic, Poniński z Domino­
wa, J-iraozewski Jul. z Lipna, ks. Sypniewski z Slupów, 
Ruszozyński z Łabiszyna, panie Bogdani-Kleozkowska z 
Wiednia i Jackowska z Barda.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Modliński z 
Popowa, Wendt z Pawłowa, panie Skrzydlewska z Meohli- 
na i pani Baranowska z Broniszowie, hr. Bniński z Ćma- 
chowa, Moszozeńsai z Pigłowic, Kalksteiu z Mieleszj na, Ta- 
baozyńiki z Racimieiza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Janiszewski z Ostrowitego, 
Kowalewski z Torunia, Kaweoki z Tczewa, St. Niziński z 
Stramborka, Lossów z Leśniewa, Christoph Artyści z tow. 
z Berlina,• oaui M. Wiktorowska z Stramborka.

HOTEL PARYZKI. Sioinski z Grzymysławie, Gośliner z Ro­
goźna, Degoraki z Kreodyum, C. Wilms i F. Raiok z Lży- 
winia Arens z Berlina, B.hrend z Gdańska, Quastenberg z 
Magdeburga.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 27 marca. Na sprzedaż wystawiono: 
2509 »ziuk bydła rogatego, 5298 szt. nierogacizny, 1419

szt. cieląt i 9263 szt. skopów.
Dowóz dzisiejszy wszystkich gatunków bydła był nie­

co mniejszym niż minionego poniedziałku a lubo się ceny czę­
ścią tylko o drobostki polepszyły, był jednak przebieg interesu 
dziś prędszy a pozostałe na targu reszty nie tak wielkie jak 
wówczas. Towar przedni bydła rogatego osięgał z łatwością 
60-57, towar śedni 45-47 a pośledni 29 32 per 100 funtów 
wagi mięsa. Co do nierogacizny me uiściły się nadzieje, ja­
kie w skutek daleko mniejszego dowozu żywiono, ponieważ po­
trzeby lokalne są bardzo małe; wszakże i te ceny nieco się po­
lepszyły; za towar przedni płacono do niój w;ęcój 64, za średni 
58-61 a za pośledni 49-52 per 100 funtów wagi mięsa. — 
Za cielęta nie zdołano i dziś osięgnąć pełnych cen średnich. 
— Skopy trzymały się również tylko na wysokości cen do ja­
kich doszły w ostatnich czasaoli, interes jeduak o tyle był po­
myślniejszym dzisiaj, ża pozostałe reszty były bardzo małe; za 
towar dobry płacono około 22$, za średni 18-194 per 45 
funtów.

Wiadomości giełdowe.

Giełda g»u2Ma*a«Ua, 29 marsa. 
Posznań, 29 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne

Żyto: bez zmiany
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano ——- otr.

marzec 149.—, marzec-kwiecień 149.-----, na wiosnę 149.------ ,
kwieoieó-maj 149.—, maj-ozerwieo 151. -, czerwieo-lipieo 153.—, 
lipiec-sierpień 164.5

Okowita: słabiej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzec 42.30-—.—, kwiecień 42.60—.—, kwiecień-maj 43.10—, 
maj 43.60, czerwiec 44.50-, — lipiec 45.40, — sierpień 46.30,
wrzesień 47. — , październik 46.40.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.—.
(W.) Poznań, 29 marca. Ceny mąKi« Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Pozneyn, 29 marca. — Urzędowe sprawozdani;, 

giełdowe. Walory: poznańskie 3j°/0 list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 94.60 żąd., listy rentowe 96.80 żąd., 
akoye banku prowiuo. 97.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.— ż., 5P/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4% obiig. miejskie II. ernisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3£°/0 oblig. długu 
państw. 92.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4^% kpnsoi. pożyczka 
państw. 10S.— ż. 3|0/0 pożycz, premiowa 131.—ż., 5°/0 pożyczka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy likw. 
68.40 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei Łarch.-pozn. 
22.50 ż., rosyjskie banknoty 266.50 ż., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwfieo-.i, Potoski i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wach, 
niein. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.50 m., na 
'9.50, marzeo-kwieoień 149 50—, na wiosnę 148.50—marzec 149.1 

kwieoieó-maj 149.50
153.----- .

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita oena wypowiedzialna i regulacyjna 42.30 mar. 

marzec 42.30-42.40, kwiecień 42.70—, maj 43 60—.—, kwie- 
oień-maj 43.20-—, czerwiec 44.50—lipiee 45.40—.— sierpień 
46.30.

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.30 m.

maj-ozerwieo 151.50, czerwiec-lipiec

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 29 maroa 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

srettm. 
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 — 9 — 8 50
Zyta ...... - 7 75 7 40 7 —
Jęczmienia . . ■ - 7 60 7 — 6 90
Owsa................... - - 8 50 7 60 7 40
Groehu do gotow. - —

- na paszę » - — — — — — —
Rzepiku zimowego • - • — — — — — —
Rzepiu zimowego ■ — — — — — —
Rzepiku latowego «
Rzepiu latowego — —
Tatarki 6 75 6 50 6 20
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki - 11 — 10 50 10 —
Łubinu żółt. — — — —

niebiesk. — — — — — —
Koniczyny czer. oent. po 50 kilo. 72 — 65 — 60 —
Koniczyny białój - 102 — 95 — 85 —
Grochu białego . . . - - — — —■ — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stówa-

TOWARrzyszeme KupieuKic.
piękny średni pośledni

Pszenioa............................................... 10 — 9 — 8 50
Żyto................................................... 7 75 7 40 7 —
Jęczmień................................. .... . 7 70 7 — 6 90
Owies............................................... 8 60 7 60 7 40
Groch do gotowania........................ — — —
Groch na paszę................................. — — — — — —
Rzepik zimowy................................. — — — — — —

— — — —
Rzepik latowy................................. — — — — —
Rzep latowy.................. .... — — — — — —
Tatarka.............................................. 6 75 6 50 6 20
Kartofle .......................................... 1 20 1 10 1 —
Wyka..................................... | . 11 — 10 50 10 —
Łubin żółty..................................... — — — — — —

„ niebieski................................. — — — — — —
Koniczyna ozerwona....................... 72 — 65 — 60 —

„ biała .... ... 102 — 95 — 85 —
Grochu białego................................ —- — — - — —

Poznań, dnia 29 marca 1876.
Komisya targowa.

Giełda bydgoska, 28 marca. 
Pszenioa: 182-205 m.
Żyto 145-154 m.
Groch do gotowania 168—174, na paszę 150 -159 m. 
Jęczmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 234 mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m.

stko per 1000 kilo wedle gatansa i wagi etektywnój. 
Okowita: 42.— m. per 100 iitrów a 100 %.
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Gdansk, 28 marca.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze pochmurne i wilgotne ; wiatr północno-wschodni.
Pszenica loco nie znajdowała na dzisiejszym targu w 

skutek niepomyślnych wiadomośoi zamiejscowych żadnej ochoty 
do kupna; jasno-pstre i piękne gatunki zbywały się wprawdzie 
jeszcze po słabo trzymająnych się cenach, średnie jednak i po­
ślednie z trudnością tylko znajdowały nabywców i to po ce­
nach o 2 do 3 M. per ton niższych. Sprzedano dziś 300 ton, 
w tern 52 ton starój pięknej białej po 132 funt., którój oena nie 
znana. Płacono za poślednią 113 funt. 185 M., szarą szklistą 
¡24/5 funt. 1974 M., jasną 123 funt, 198 M., szklistą 127 funt., 
204 M., jasną 123 funt. 208 M., 128/9 funt. 209 M., jasno-pstrą 
127 funt. 210 M., lepszą 130 funt. 216 M., białą 218 M. per ton. 
Termina bez ożywienia. Kwiecień-maj 202 JL pł. 202£ M. żąd., 
maj-czorwieo 205 M. pł., czerwieo-lipiec 212 żąd. 210 M. płao., 
wrzesień-październik 218 Marek płacono. Cena regulaoyjna 203 
Marek.

Żyto loeo bez dowozu i handlu. Termina kwiecień-maj 
145 M. żąd. Cena regulaoyjna 146 marek.

Jęczmień loco wielki 115 funt. 150 M., mały 107 funt. 
145 M. per ton płaeono.

Okowita loeo sprzedawana po nieznanyoh oenaoh.
Depesze. Londyn, 27 marca. Angielska pszenioa spok., 

stale, przybyłe ładunki stale; jęczmień do słodu bardzo stale, 
inne zboża stale, ooiężale. Powietrze zimge.

Amsterdam, 27 marca. Pszenica bez zmiany. Termina
Żyto uiźój, 181. Olej rzepiowy 36¿. Powietrzebez handlu, 

pochmurne.

Berlin, 27 marca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica loco stale. — Termina spokojnie. — Wyp.

— centr. — Cena wypowiedzialna — marek per 1000 kilogr.
Loco 182-222 m. wedle gat., żółta march. — in. 1 kolei płao. 
żółta (czerwona) na ten miesiąo — płac., na marzec-kw. — pł., 
i?wiAftlA^t.rnai QA1 R »-Uns» mai.^arwipn _- pj CZCT-

sieroieó-wrze-
—. ,---- , r--------------------------5 pł.

Zyto loco dobra sprzedaż. — Termina mało zmienione.
Wyp. — ctr. Cena wypow.----- mar. per 1000 kilogramów.
Loeo 162-163 marek wedle gatunku, krajowe 160-160 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mhr. z kolei pł., polskie 155-156.— 
marek z kolei płacono, — | rosyjskie 153.-154.5 mar. z kolei 
płac., marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 154.5-164-— pł., 
maj-czerw. 153.5-152.5-153 p., czerw.-lipiec i53-152.2 p., lip.-sierp. 
153.5-153 pł., sierpień — p., sierp.-wrzesieó — płac., wrzesień- 
październik 155-154-154.5 płao.

Jęozmieó per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. — Termina niżój. — Wypowiedziano
— — ctr. Cena wypow. — marek per 1001 kil. Loco 145 187
marek wedle gatunku, — na ten miesiąc — pł., marzec-kwie­
cień — pł., kwiecień-maj 1615-161 pł., maj-czerw. 161.------ pŁ,
ozeraiac-lipiec 161.----- płac., iipiec-sierpiaó 161-160.5, sierpieó-
wrzesień — płac, wrzesień-październik 155.6 pł.

Mąka rżana słabo. — Wypowiedziano 1000 otr. Cena wy­
powiedz. 21.15 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr.



, * •

brutto śmiechem, płynąca — płacono, na ten miesiąo 21.15 pł., 
marz.-kw. 21.15—pł,, kwiec.-maj 21.40-21.25 pł., maj-czerw. 
21.45-21.35 pł., ezerw.-lipieo 21.65-21.45 pł., lipiec-sierpień 21.60-
21.55 pł., sierpień-wrzesień-------pł., wrzesień-październik —.—
m. płac.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 178-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 in. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedziałaś — marek. Kzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy stalój. — Wypowiedziano z beozką — 
ct. bez beczki — otr. Cena wypow. z beczką — m., bez beozki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 61.5 marek, beż 
beczki 60.5— marek, — na ten miesiąe 59.7-60-59.8 płac., — 
marz.-kw. 69.7-60-59.8 pł., kwiec.-maj 59.7-60-59.8 pł., maj-czerw.
60.2- 60.3-60.2 pł., ozerwieo — płacono, lipieo-sierpień — płac., 
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 60.2-62 5—. płao., 
padziernik-li3topad .— pł.

014j lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

016j skalny spok. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Looo 29.5 m., na ten miesiąo 27.G m., marzeo-kwiee. 26-25.9 pł. 
kwieoień-maj —. żąd., maj-czerwiec — płac., — czerwiec-lipiec
— płao., lipieo-sierpień — płac., — sierpień-wrzesień — płac., 
wrzesień-październik 26.9—płac., październik-listopad — pł. 
grudzień — płao.

Okowita ceny mało zm. — Wypow. 10,0C0 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 44.4 m. Per 100 litrów a 1000/o=10,oo0 °/o 
z becz. Loco — pł., na ten mieś. 44.4 nom., ubiegłe term. — pł., 
na marz.-kwiee. 44.4 nom., kwieo.-maj 44.6-44.8 pł., maj-czerwiec
45.2— . pł., czerwiec-lipiec 46.7—. ż., lipiec-sierpień 48 ż. 47.8 
pł., — sierpień-wrzesień 49 żąd. 48.8 płao., wrzesień —.—.— 
płao., wrzesień-październik —. pł., październik-listopad — pł., 
listopad-grudzień — pł.

Okowita per ICO litrów a 100°/o=lO,C0O'/o bez beczki 
loco 44. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-28.00, nr. 0 27.50-26.50, nr. 
0 i 1 26.00-24.50.

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.50, nr. 0 i 1 21.75-20.25 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Cilelda. bcrllnslta, 28 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 183-223 marek wedle 

g:it żąd.; żółta march. — mar. plac., biała pstra polska — m. 
z kolei pł., na kwiec.-maj 200-199-199$, maj-czerwiec 202$-202, 
ezerw.-lipieo 206$-205-205$, lipieo-sierp. 208$-208-208$ p.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 153-166 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 151-154 marek z kolei i franco 
z dworoa, — — polskie 155-156— marek z kolei, krajowe 
160-163 m. tranco z dworca płaoono, na marzeo i marzec-kw. 
—. kwiecień-maj 153$-154$, maj-czerw 152|-!C3, ozerwiec-lipiec 
153-152, lipiec-sierpień 152^-153^-153 m. plac.

dęozmień per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies por 1000 kilo w miejscu 150-188 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski---------- , rosyjski 166-180,
pomorski i meklemburgski 180-187, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 165-180 m. z dworoa pl, na kwieoień-maj 161|-162|-162, 
maj-czerwieo i czerwieo-lipiec 161$-162, lip.-sierp. 158, wrzesień- 
paźdz. — mar. płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------- marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olei rzepiowy per 160 kilo w miejsou 59.3 marek 

bez beczki płac., na marzeo i marzec-kw. 69.6-60-59.9, kw.-maj 
59,7-60-59.9, maj-czerwico 60.2-5-4, wrzesień-październik 62.4-6-4 
marek płacoDO.

Olej lniany per 100 kilo w miejsau — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 29.5 marek.
Okowita rer 100 litrów w tnieison bez beozki 43.8- mar.

pł., marzec —. żąd.. marzeo-kwieoień —, kwiecień-maj 44.5----- ,
maj-ozerwieo 45-44.9, czerwiec-lipieo 46.2-1 m. pł.

Zyto: per 1000 kilo niżój; — na marzeo i marzeo- 
kwiecień 147.50 ż., kwieoień-maj 148-146.50-147 p., maj-czerwiec 
149--, czerwie-lipieo 152.— marek żąd., wrzesień-październik
— żądano.

Pszenica: per 1000 kilo 165 m. żąd., na kwiecień- 
maj 185, maj-czerwiec — płac, lipiec-sierpień —, wrzes.-paźdz.
— m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż
Owies: per 1000 kilo 164.— żąd., na kwiecień-maj 164.— 

marek pł., maj-czerwieo — żąd.
Rzep per 1000 kilo 300 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień — 

marek żąd.
O16j rzepiowy per 100 słabo;— w miejsou 62.— żądano; 

na marzeo 58.50, marzee-kwieoień i kwieoień-maj 67.50 żąd., 
maj-czerwieo 59 ż. 68.50 p., wrzesień-październik 60.50 marek 4.
— m. płao.

Okowita per 100 litrów niżój; — w miejsou 42.50 żąd. 
41.50 marek płao., na marzeo i marzeo-kwieoień 43.50, kwieoień- 
maj 44-44.80, maj-czerwieo 44.50, ozerwieo-lipieo 46.60 marek p., 
lipiec-sierpień — mar. żąd.

Bursa tele&raBeagw-
(Notowane z dnia 28 marca.)

»«CKECMRi, 28 marca 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na kwieoleń-maj 201. 
na maj-czerwieo 203.50

Żyto: Blabo 
na kwieoień-maj 146.50 
na maj-czerwieo 146.50 
na ozerwieo-lipieo 147.

Olój rzep.: bez zmiany 
na kwieoień-maj 60. 
na jesień 61.50

HEKLN,
Stan powietrza:

"■Berlin, 28 marca. Mąka pszenna nr. 00------- ,
nr. 0 27.10-26.50, nr. 0 i 1 26.00-24.50; rżana nr. 0 24.00-22.50 
nr. 0 i 1 21.75-20 25 m.

(ESieiil» wroeKawMHta, 28 maroa. 
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 49-52, —

średnia 55-58, piękna 61-64, wysoko piękna 67-69 marek.
Koniozyna biała: bez zmiany; poślednia 65-71, średnia

75-80, piękna 86-91, wysoko piękna 95-100 marek.

Notowania komisy i mianowanój przez Izbę handlową 
niadla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.

Rzep..................................

pię
ÍÍ

O śre

25

dni
ł
50

pośl. t

20

»war.
»

Rzepik zimowy . . . 27 — 24 — 20 —
Rzepik latowy .... 26 60 24 — 20 —
Lnica................................. 24 — 22 — 19 —
Siemię lniane ...» 27 — 25 — 21 —

Ceny ustanowione przez m iejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. pię sny
fen.

średni
fen.

pośl. towar
ten.

Pszenica biała .... 20 10 18 60 16 30
. żółta .... 19 10 17 50 16 —

Żyto.................................. 16 70 15 — 14 10
Jęczmień............................ 16 60 14 20 12 40
Owies................................. 17 80 15 80 15 —
Grooh.................................. 20 60 19 — 15 90

Żyto: trzyma się 
w miejsou . 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
na ozerw.-lipieo

Olój rzep, stale 
w miejsou . . 

kv. iecień-mna kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, słabiej 
w miejscu 

siena kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierpień-wrz.

Posiedzenie I!

II

Pszen. ospale 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwiec 
na ozerwieo-lipieo

Okowita: slabu 
w miejsou 43.40 
na marzec —. 
na kwiecień maj 44.2q 
na maj-czerwieo 44 »1

Owies:
na kwiecień-maj 162. 
na maj-czerwieo —.

Olój skalny;’ 
na marzeo 13.25

28 maroa 1376.

199 — 
202 — 
205 5o

154 - 
152 50 
152 50

60 — 
62 40

44
45 
48

60

60

t*

Owies:
na kwieoień-maj lii

ff P 
W Bi 
Exp«

Za duszę ś. p. (17281
¡Stanisława Tułodzieckiego|

odbędzie się w piątek 31 marca 
rb. jako w rocznicę jego śmierci
nabożeństwo żałobne
w kościele parafialnym ś. Woj­
ciecha o godzinie 9ćj, ca które 
zapraszają

Przyjaciele.

Jrólniezepow. śremskiego |
odbędzie się

w czwartek 6 kwietnia
i o 10 z rana w zwykłem miej- 
{j scu posiedzeń. (1715)
»1 O liczny udział uprasza
l‘ Zarząd.

II

II

Za W March“

u
ii
II
II
II

Antykwarnia
ofiaruję dzieło moje nowe: „Boden- 
bereicłierung ohne Stalldün-

E. Cal li era w Poznaniu
ger cc

Lelewela
poszukuje: 
Polska, Dzieje i Rzeczy

Tylko za 20 sgr.
odbierze się po wyjściu Ołtarzyk Polski ka- 
tolick ego Nabożeństwa, zawier. około 
450 str. druku, oprawny w płótno zo złotym 
brzegiem. Cena po wyjściu 1 tal. 5 sgr. Kto 
sobie życzy mieć lepiej oprawny, dopłaca 10 
sgr. za oprawę w skórkę, za 1 tal. 20 sgr. 
welinowy papier i szagrynowa oprawa z oku­
ciem ; za 2 tal. 20 sgr. opr. aksamitna z po-

Nasienie

jarmużu dla krów
zielonego, wielkoliściowego, nasienie świeże' 
po 4 Mr. za kilo. (1443) -

Wentscher
Siemionki pod Włostowem.)

Hurtowyzłacanćm okuciem, zamkiem i krzyżykiem 
Oprócz tego można mieć za bardzo umiarko­
waną cenę oprawę ze słoniowej kości, w drze­
wo, perłową macice, w platynę, kryształ, złotą 
oprawę itd. Wzory są do zobaczenia. Książka 
ta będzie opatrzona aprobatą Władzy Ducho­
wnej, a wyjdzie w maju lub czerwcu br. Zapi­

sujący tę książkę nabywa prócz tego prawa do zagranicznych fabryk 1 
! 50 premii w wartości 500 tal. Oto niektóre pre- 

1) Matka Boska jako Królowa Polski,

skład cygar

Metody téj doświadczałem od

duży obraz na płótnie pędzla znakomitego 
artysty Wal. Eljasza w Krakowie. Matka Boska 

Koroną Polską na głowie unosi się w obło-

(1632

papierosów |
renomowanych domów znajduje się

( kac.h, a pokazując na ziemię polską, prosi o prZy BiSHiarkil Tli. Ni'. 1 U 
miłosierdzie Jezusa. Boska Dziecina ściągalat 5; nie wymaga ona żadnych wy

datków, a każdy U mnie przekonać rączkę i błogosławi Polsce. Jestto rozrzewnia- 
się może o rezultatach. Zmiana siewu : jacy obraz. Cena 250 tal. 2) S. Rodzina
i ugory ustają; całe pole

jéj tom IV (ogólnego zbioru tom IX) roczn¡e być uprawianém. Pakość, 
zawierający: Dostojności i urzędy, wielkie Księstwo Poznańskie. F. F. 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom agronom praktyczny i inżynier
VII (ogólnego zbioru tom XII) za-j <jja melioracyi krajowych. (1442)
wierająey: Polska odradzająca się itd. .. .... .... . . . —

Leiiguiclia Geschichte der Preus-j ŁlSłOIWUtli.«
sischen Lande. Vgl. polnischen Auth. Książka podręczna zawierająca naukę pisania 
Tom VII VIII i IX ‘ listów i wzory najużywańszych listów, zacho-

Rogalińskiego dz. p. n. K5STS£

Sztuka budownictwa na swoje po- ■ rzystw, handlowych, wzory kwitów, rewersów, 
rządki podzielona. Poznań 1760 kontraktów, testamentów z nauką o pisaniu
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791. 

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800

Załuskiego Epistolae histórico fa­
miliares — pojedyncze tomy.

Programów szkolnych do lat
ostatnich.

Rubrycelll dyecezyi gnieźnieńskićj 
i poznańskiej do lat ostatnich.

reklamacyi przeciw podatkom, o prowadzeniu

Wyszło dzieło
Dr. Jarnatowskiego

p. n.

czyli
nauka zdrowia

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 2 M. 50 fen. 

Skład główny w księgarni E Callera 
" wPoznaniu.

OOGOOOOCOOOOO
Nakładem drukami J. 1. S-Arasze-

wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach 
5. Bajki Krasickiego
1. O Wekoln. Napisał Dr/A. 

Mieczkowski
2. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W.
bi ński ego

(5594 
5 sgr

15 sgr

Ł e-
5 sgr

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do ge 
nealogii
Łubieńskich - Pomian
szczepu sieradzkiego i pomorskiego.

pr<
książek kupieckich, o rachunkowości osób pry

może rok i w »łotych ramach. Cena 35 tal. 3) Matka 
Bo<ka modląca się, w przepysznych ramach 
20 tal. 4) Pan Jezus Bolesny i Matka 
Boska Bolesna 18 tal. 5) Franciszek z 
Asyżu 18 tal. 6) S. Jói ef 15 tal. 
Pius IX. 5 tal. 8) X. Kardynał Ledó 
chowski 5 tal. 9) Pieśń o Ziemi naszej w 
wspaniałej oprawie 15 tal. 10) Zegarek 
tal. 11) Zegarek damski 12 tal. 12) Złoty 
pierścionek 10 tal. 13) Złoty Krzyżyk 
10 tal. 14) Srebrny Krzyżyk 8 tal. 15) 
Portmonetka ze złotym dukatem. 16) Kró 
Iowie Polscy, duży obraz. 17) Hetmani 
Polsiy. 18) Toaletka. 19) Pół tuzina 
srebrnych łyżeczek. 20) Wiara, nadzieja 
miłość i 30 innych przedmiotów. Rozdzielenie

watnych, o wekslach i najważniejsze przepisy 
pocztowe. W dodatku listy sławnych mężów 
naszego narodu, np. Sobieskiego, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Krasickiego, Jana Zana, Mi­
ckiewicza, Głowackiego, Krasińskiego, Szejno- 
chy, Libelt»,Kraszewskiego, X. Prusinowskiego, 
Odyńca i t d. Ułożył J. Chociszewski. 
Listownik zawiera 244 str. 209 wzorów listów, 
kwitów, kontraktów i t d. oraz krótkie życio­
rysy licznych pisarzy. Cena 25 sgr., za co 
się firanko posyła. Wysyłka przedpłacicielom 
rozpocznie się d. 29 marca rb. (1683

J. Chociszewski, Poznań.

Do nakładu
pisma, reprezentującego prawa i interesa 
ludu, dążącego do uwolnienia go od ciężarów, 
do przywrócenia wydartych mu praw, do 
wolności i niezależności na drodze prawnej 
pod tytułem (1718)

„Der Rechtsfreund“
poszukuje się
spólaiików i ws pół pra­

co wiialió w.
Łaskawe oferty frankowane przyjmuje Eksp. 
gb M. S. S. Nr. 1717.

Du. 1 Kwietnia rb. przenoszę mój
handel (1690)
fryzyerski i perfum

na
Willielniowski plac
obok pp. Kukuliński & Co.

S. Adamski.

6
Fabryka karmelków i czekolady

Jul. Staelir’a
Berlin NO. Elisabethstrasse 3 

poleca karmelki w najrozmaitszych 
wzorach i figurach w pięknym gatunku 
50 kilo za 42 M. gotówką za 3°/^ 
dysk, franko dworcem w Berlinie. (1720

G-ilttlera & Dałkowskiego.
J. Neuhnseiia

główny skład
’e bilardówO

12 z wszelkiemi przyborami znajduje się 
przy ESismarka ulicy Ir. 1 u 

Giittlera & Dałkowskiego.
Do sprzedania (1724)

skrzydło mahoniowe
używane w dobrym stanie Młyńska ulica 

premii między zapisujących nastąpi albo 18 ,^9 w dziedzińcu na prawo, wnijście
kwietnia albo najpóźniej 6 czerwca 1876 r. środkowe, II piętro obejrzyć można przed 
Zapisującym posyłają się natychmiast kwity południem.______________________  (1724)Zapisującym posyłają się natychmiast 
przedpłatne, a na 12 dodaje się 13 bezpłatnie, 
Lutownik jest w druku i w końcu marca V>ę 
dzie w rękach przedpłacicieli. [Ir,84]

Józef Chociszewski
Poznań, róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. 6,

DEPURATIF 
du SANG

ts ET

BROMURE

AD °*4t%DE CAMPHRE

GLINDu Docteur
LAURÉATDE LAFACULTÉDE MÉDECINEAPARIS

(PRIX M0NTHY0N)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 

kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C", ul. Racine, 14. 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach^

(23)

Wysadki
dębowe^

świerkowe
i sosnowe
poleca Zarząd leśny w Goli pod 
Gostyniem. (1723)

21,000 Warek

Biuro
stręczeh mieszkań

ulicy

________ ’tW ,
nowych uczennic do król, szkoły 
Ludwiki i do szkoły semina- 
ryjskiej w sobotę dnia 1 kwietnia 
od 9 do 12 godziny przed południem.

§ Dr. Barth.

Całkowita wyprzedaż.
Mały Bazar.

Skład płócien, gotowćj bielizny, ha­
ftów, firanek etc. Z powodu zwinięcia 
składu całkowita wyprzedaż niżej cen 
zakupnych. (1575)

Gal. kol. Kar. Lud, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7‘1, e|o Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 

iron.Austr renta sreb 
Usp. słabo

*5¡ eny

iacz

Oz

Ucznia í'arut

oszukuje księgarnia i zakład fot
czny J. Morgensterna,

K. Iieyzner. (ijjj

MACJC5KYCB
domowy obecnie w miejscu — 
kuje posady od Wielkićjnocy. Ol 
skawe oferty uprasza sub A.) 
poste restante Poznań.

który 30 lat pri 
OWWAiSgaffi.J 1 który zaopatr 
dobrej świadectwa poszukuje miejsca i 
lipca roku 1876. O łaskawe oferty i 
pos‘e ¡restante Dąbrowa pod ] 
K K (16!

Dobry

i¿j
el 

iygo 
rze 

góry
kawaler, znajdzie natyclin 
miejsce w Sędziwojewil mis 
Wrześnią. (r istry
Urzędnik g-ospodartUrze
kawaler wolny od wojskówośći, obecnieftr r. 
3cu, mogący się powołać na rekomen 6 
Pana Hrabiego Ponińskiego w Dominowi ” -
szukuje miejsca jako ekonom od Igo lipt ¡¡Z 0 
O łaskawe oferty uprasza się pod lit. i trwał 
poste restante Środa._____________ ( ¡e9ZC.

Rządzca gospodarczy »nie 
posiadający dobre świadectwa i rekom obija 
cye, który' samowładnie większemi doi I 
zarządzał i dla sprzedaży dóbr miejsce 11{(, , 
ostatnie utracił, poszukuje innej posad 1 
1 lipca r. b. Bliższej wiadomości « 
Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 1670. I™ W€

są natychmiast pod korzystnemi wa­
runkami do wypożyczenia. Bliższych 
wiadomości udzielą (1719)

Giittler & Dałkowski,
Centralne biuro

przy B i s m a r k a ulicy Nr. I.

Dr. CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro 
sty, liszaje, wy­
rzuty syfillsty- 
czne, czyści

krew. [26j
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym.
SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia i

pławy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ-

Outtlera & Balkowskiegofc^uJ.™;"1“ "

Poszukuje się

do samodzielnego zarządu dóbr 
Królestwie nad koleją, gubernia) 0 
kowska, z kaucyą mininum 30 
tal. Gdzie? dowiedzieć się «[ 
na w Ekspedycyi Dzień. podKjJ,,^

fidniinistratarrioti

PLUS DE
CO PA HU Jabłonie i grusze

w kilku tysiącach, uszlachetnione ma 
na sprzedaż nauczyciel w Zbrudze- 
wie p. Śremem. ___ (959)

Ïznajduje się
Sr. 1 u

przy Bisiuarlk
(1633)

Z dniem i kwietnia otwieramy 
nych prospektów naszą

wedle rozesła-
(1729)

Hx’ f 8®«5»”Pa|A*> sędnez«
«T • i okonie w czwartek wieczo­

rem o godz. 4 jak najtaniej u iiletselioffa, 
Kramarska ul. 1. (1721)

Avis! Najpiękniejsze eytryny, słodkie
poninrańrze malinowe, bardzo ^piękny 
prawdziwy »er szwaje»r»ki i śmie 
tankowy, najlepsze elblągskie minogi, 
wędzonego łososia, węgorza zwija­
nego, najświeższe śledzie opiekane, 
delikatne sardynki w oliwie, jako też 
wszystkie łakocie tego sezonu, w dobrym 
tanim towarze u Kletscboffń Kramarska 
ulica Nr. 1. (1722)

Świeżego łososia srebrnego, sędacze morsk.,
karpie, liny, dorsza, mar. węgorza, minogi, 
rosyj. sardynki, wędzoucgo łososia, kawior, 
rozsyła jjk najtaniej P. Werner, Gdańsk 
handel ryb morskich. (H.11075) (1646)__

łHidowiowe

KIPrusk. losy oryg.
do głównego ciągnienia (12—30 kwietnia) 
rozsyła za gotówkę Vs P° 150> V* P° 70 ^r" 
Karól Hahn. Berlin, S. Kommandantenstr. 30.

(1523)

z kaucyą 2000 tal., obznajofluo’ 
wszystkiemi gałęziami rolnictwa i 
rzelnią, szuka odpowiedniej posady’ 
ztiańskiem lub Prusach Zachód 
Bliższćj wiadomości udzieli A. *
tnicki w Strzałkowie. _(*

Mam urzędników gosp°* 
czyełi, dosk. pisarzy, kucharzy, 
żących, ogrodowych, forszpanów, P* 
gospodynie etc. (O,

¡€Íkasę ©sitięli
BANK

rolniczo przemysłowego

Iwilecki, Potocki i Sp.

9 weiów roboczych
pięcioletnich

O wołów ieíiñska, W. Rycerska;

i Ka pe i usz 6 pilśniowe i jedwabił® i
------ parasoliki i parasole.

kufry podróżne i dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 

zzr^bachskie towary skórzane poleca' 
w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Russak
narożnik Rynku 1 Wronieckiój ulicy SI*. 9

upaszonych
do sprzedania w R.<>knszezyni<> 
Tarnowem i 1673)3000 Stelli

4

Sala bazarową
W niedzielę dnia 2 k«* 

tnia 1876 r. wieczorem 0 " 
dżinie 7 /,. (*'7

W- i

(1542)

(1703)W Gnltowach pod Neklą możną kupić kilka tysięcy drzewek

kasztanów, klonów 1 łojk
Chęć kupienia mający raczą się zgłosić do ogrodowego A. Kowalskiego.

kartofli białych w Grórczy nic. | 
Bliższe wiadomości) u Szymona

Palacza w Górczyniepc
Poznaniem. . /

kwartetu flara szwßi
TANIO!Prtliój wygodny z przyuależytościami 1 

dla/ ijwócb studentów lub innych panów z 
stęłem lub bt z o I 1 kwietnia do wynjajęcii 
Grobla, Ulica Łazienki Nr. 2 II piętro.

Ksaw. Tomaszewska.(1727)

Grobla 17
mieszkanie parterowe o 5 pokojach i 
obszerna stajnia z wozownią aatych- 
miast do wynajęcia. (1677)

llnóoii ueznt z wyższych szkół lub 
dwie panienki znajdą pomieszczenie i pomoc 
w naukach, od 1 kwietnia św. Marcin 5 I 
piętro na lewo. (1692)

Uy uartson, Inge orgi Dmg 
Ingi Eck ström i Berthy I 

Bilety na miejsca numerów»0
2 Mr. — do stania po 1,^0
tudzież Programy są do 
cia w nadwornej księ§ar 
i handlu muzykaliów ,

4łE<l. Bote i G.

Plany liutlowlowe do
mleczarń

wedle systemu S w a r z’a wygotowuje i 
żądanie (1679)

i Łańeslos
i przełożony mleczarni w Czerwińsku Pr. Zach.

Akacye ICO sztuk 30—50 Mr. ),
Jarzębiny 100 sztuk 25—50 Mr. )
jesiony 100 sztuk 40—60 Mr.
klony 100 sztuk 40 Mr.
lipy 100 sztuk 60 Mr.
Prócz tego wysadki wierzby koszyczarskięj, płacząrej j złotej, 100 sztuk 7o ten. Leny 

«;e ztad. Przy zamówieniach na najmniej 100 Mr. fr. z dworca w Inowrocławiu.
Włostowem.

największej ilości.
wiązy 100 sztuk 60 Mr.
brzozy 100 sztuk 40 Mr.

(1444) Ucznia
Przy zamówieniach na najmniej

Wentscher, Siemionki p.

(poszukuje (1718)

i Piekarnia Wiedeńska
Rycerska ulica Nr. 3.

Teatr polski w ogrodzie Potoct I
W POZNANIU.

W czwartek dnia 30 marca J- 
pierwszy gościnny występ

Bandy deS8«>^
śpiawaczki opery włoskićj w r ■ 

Poczćm
Niema męża w tli

komedya w 2 aktach.
początclŁ O go*

“W
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